„Rumunia bedzie się bić” oświadczył prem. Cali 
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Wydanie 


Środa, dnia 29 marca 1939 


onieczne są zdecydowane posunieci 


Takie opinie wyraża się w Anglii — 0 stanowisku 
Anglia wprowadzi powszechną służbę wojskową? 


(d) Londyn. (Tel. wł). W tutej- 
szych kołach politycznych duże wra- 
żenie wywołała wiadomość z Moskwy. 
że Sowiety jedynie wtenczas podpisa- 
łyby międzynarodową deklarację skie 
rowaną przeciwko dalszym aktom a 
gresji w Europie, jeżeliby do akcji tej 
przyłączyła się Polska. 

W zwięzku z tym w Londynie za- 
czyna przeważać przeświadczenie, że 
podjętą przez rząd angielski inicjaty- 
wę „kónsultacyjną” należy uważać za 
chybioną i że polityka brytyjska, je- 
żeli skutecznie chce ochraniać intere- 
sy Imperium, związane z zachowaniem 
niepodłegłości zagrożonych małych 
państw w Europie, powinna nareszcie 
zerwać z tradycją i przemawiać odtąd 
innym językiem. Pierwszym krokiem 
tej pożądanej nowej polityki powinno 
być ogłoszenie prawą o powszechnej 
służbie wojskowej. 

Poglądy takie wyrażają też liczne 
organy prasy różnych kierunków. 

„Sunday Dispatch“ nie uważa roko- 
wań międzynarodowych w 
wspólnej d j 
tecznie zakończone, lecz jedynie za od- 
łożone do czasu przyjazdu do Londynu 
min. Becka. Inne dzienniki przejawia- 
ją zadowolenie z powodu niechęci Pol- 
ski do podpisania czysto platonicznej 
deklaracji, gdyż angielska opinia pu- 
bliczna sama uznaje, że deklaracja ta- 
ka byłaby bezcełowa. 

(d) Londyn (ATE). Komentując 
aktywność dyplomatyczną ub. tygod- 
nia „Observer“ zwraca uwagę, że spra- 
wa „wspólnej deklaracji" utknęła na 
martwym punkcie. 

Omawiając stanowisko Polski, 
dziennik stwierdza: „Polityka musi 
być zgodna z faktami. Faktem jest, 
Polska jest tak samo przeciwna wp 
szczaniu na swe terytorium wojska 
rosyjskiego, jak i wojska niemieckie- 
go. Jeżeli się przyjmie hipotezę o gro- 
żącej agresj zeczenie „konsulta- 
cji" trzech wielkich mocarstw nie jest 
dla Polski żadną pociechą". 

„Observer* zwraca również uwagę, 


że i w Moskwie nie wylewano łez z 
powodu niedojścia do skutku dekla- 
racji. Zdaniem dziennika Litwinów 
uważa podobną deklarację za stratę 
czasu. 

W podobnym duchu pisze też dy- 


Sprawa NOWSZE 


(a) Londyn (ATE) +Korespon- 
dent dyplomatyczny „Sunday Di- 
spatch* twierdzi, że komitet obrony 
imperialnej wypowiedział się za po- 
wszechną służbą wojskową w Anglii i 
zalecił gabinetowi jej wprowadzenie. 

Korespondent. „Sunday Express“ 
rozważa sprawę poufnego przyrzecze- 


plomatyczny korespondent tego dzien- 
nika, który oświadcza, że „powszech- 
nie uznaje się stanowisko rządu pol- 
skiego, który nie widzi żadnej atrak- 
cji w tym, ażeby wziąć udział w de- 
monstracji, której jedynym rezultatem 


ód 


nia, jakie premier Chamberlain miał 
dać ministrowi spraw zagranicznych 
Francji Bonnetowi w sprawie po- 
wszechnej służby wojskowej. Pismo 
podkreśla. że jeżeli premier Chamber- 
lain dał przyrzeczenie wprowadzenia 
powszechnej służby wojskowej w An- 
glii, to powinien by poinformować o 


Jak już donosiliśmy, w Poznaniu odbył: się zjazd Wielkopolskiego Tow. Kółek: 
Rolniczych. Na zdjęciu — część uczestników zjazdu w reprezentacyjnej hali 
Targów Poznańskich. 


Nastrój napreżenia w Szwajcarii 


Ćwiczenia wojsk niemieckich nad granicą Szwajcarii 


Berlin (ATE). Pogłoski o kon- 
centracji znacznych sił wojskowych 
niemieckich w pobliżu granicy szwaj- 
carskiej spowodowały nastrój naprę- 
żenia.  Miarodajne koła szwajcarskie 
twierdzą, że ruchy wojsk niemieckich 
na północ od granicy szwajcarskiej 
nie przekraczają normalnych zarzą- 


Również kroki wojskowych władz 
Szwajcarskich w pobliżu granicy przy- 
czyniły się do wzrostu nastrojów zde- 
nerwowania. W związku z tym należy 
przypomnieć, że urzędowe koła nie- 
mieckie tłumaczyły przed kilku dnia- 
mi ruchy wojsk na granicy „ówicze- 
niami pokazowymi garnizonów gra 
nicznych na rzecz pomocy zimowej”. 


Przedłużenie manewrów 

Bern (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi: 

Rada Związkowa uchwaliła prze- 
dłużenie o 1 do 2 tygodni dorocznych 
manewrów wojsk ochtony pogranicza 
oraz manewrów sztabów generalnych 
wojsk terytorialnych. 


Polski i innych państw wohec pomysłu „konsultacyj* — Czy 
— Cztery doniosłe decyzje musi powziąć rząd Wielkiej Brytanii 


praktycznym byłoby ofiarowanie Pol- 
sce... międzynarodowej konsultacji na 
wypadek agresji. Po rozmowie min. 
Bonneta z premierem Chamberlainem 
i lordem Halifaxem, rząd francuski 
nie żałuje fiaska projektu deklaracji", 


kowej w-Angli 


tym parlament. Angielskie sfery ofi- 
cjalne zachowują jak największą re- 
zerwę w tej sprawie, natomiast koła. 
francuskie uważają przyrzeczenie pre- 
miera Chamberlaina za formalne zobo- 
wiązanie. 

Wprowadzenie powszechnej służby 
wojskowej jest zdaniem pisma tylko 
jedną z czterech spraw, które gabi- 
net musi rozstrzygnąć niezwłocznie. 
Pozostałymi trzema kwestiami są: 
1) ewentualne gwarancje, jakie mają 
być udzielone państwom europejskim 
przeciwko agresji; definitywne o- 
strzeżenie Niemiec. że kążdy wypadek 
niesprowokowanej agri będzie od- 
party przez Anglię wszystkimi jej siła- 
mi zbrojnymi; 3) wreszcie kwestia, 
czy na wypadek, gdyby inne państwa. 
nie chciały podpisać wspólnej dekla- 
racji, zostałaby ona wydana w imieniu 
Francji, Anglii i Rosji, 


Przed podróżą min. Becka 

Londyn. (Tel. wl) Min. Beck 
spodziewany tu jest w przyszły ponie- 
działek wieczore: Na rozmowy z po- 
litykami angielskimi przewidziane są 
dwa dni. 


W środę przemawia Daladier 


Paryż. (Tel. wł.) W środę przema- 
wiać ma przez radio premier Daladier. 
Oczekują, że w swym przemówieniu 
Daladier da pośrednią odpowiedź rzą- 
du na przemówienie i żądania Musso- 
liniego. 


Obrady rządu francuskiego 


Paryż. (Tel. wł.) W poniedziałek 
przed południem pod przewodnictwem 
prezydenta Lebruna odbyło się posie- 
dzenie rady ministrów. Posiedzenie 
trwało 3 i pół godzi. i poświęcona 
było omówieniu wyników rozmów, 
przeprowadzonych w Londynie przez 
min. Bonneta, oraz przemówieniu Mus- 
soliniego. 

W związku z tym miano omawiać 
sprawę wszczęcia ewentualnych per- 
traktacyj, które jednak miałyby się to- 


2) 


czyć na ograniczonym odcinku, gdyż 
jakiekolwiek koncesje terytorialne ze 
strony Francji uważane są jako wy- 


kluczone. 
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Wewnętrzna pożyczka państwowa 


na rozhudowę lotnictwa i artylerii przeciwlotniczej 


Rada Mi- 
nistrów na posiedzeniu po podpisaniu 


Warszawą. (Tel. wł.) 


przez Pana Prezydenta uchwalonej 
przez parlament ustawy o dotacjach 
na rzecz Funduszu Obrony Narodowej, 
postanowiła wypuścić wewnętrzną po- 
życzkę państwową na cele rozbudowy 
lotnictwa wojskowego i artylerii prze- 
ciwlotniczej. Pożyczka pozwolić ma na 
zwiększenie dotychczasowych środ- 
ków, które są przeznaczone z różnych 
Źródeł na cele obrony narodowej, a 
zwłaszcza na cele obrony przeciwlot= 
niczej, 

w 


środę, dnia 29 bm., będzie ogło- 
szone rozporządzenie ministra skarbu 
w porozumieniu z ministrem spraw 
wojskowych w związku z pożyczką 
Pożyczka będzie wypuszezona w obli- 
gacjach i bonach pod nazwą „5-procen- 
towa pożyczka obrony przeciwłotni- 
czej”, oraz „3-procentowe bony obrony 
przeciwlotniczej“, 

„ö-procentowa pożyczka” będzie wy- 
puszczona w obligacjach na okaziciela, 
opiewająca ma 100 zł wartości nomi- 
nalnej, umarzana w ciągu 15 lat z kur- 
sem 100 za. 100 acznie w drodze lo- 
sowania. Obliczanie pożyczek oraz do- 
chód z tych obligacyj będzie zwolnio- 
ny od wszelkich podatków i daniny 
państwowej i samorządowej i będzie jej 
przysługiwał specjalny przywilej. 

„S-procentowe bony obrony prze- 
ciwlotniczej“ będą wypuszczone odcin- 
kami na okaziciela po 20 zł wartości 
nominalnej i przeznaczone dla tych, 
którzy wskutek warunków material- 
nych nie będą mogli subskrybować po- 
zy 


zki. 
Wpłaty na subskrypcję będą przyj- 
mowane w goówce, a co najmniej 1/3 
część zadeklarowanej kwoty należy 
wpłacić przy subskrybowaniu, a resztę 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór wener. | moczopieiowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 


Przyjmuje 9-12 i 3-9. W niedzielę 9-12, 


Dymisja gabinetu 
litewskiego 


Kowno. (Tel. wł.) Jak donoszą u- 
rzędowo, premier Mironas zgłosił wraz 
z calym gabinetem dymisję, która zo- 
stała przyjęta. 

Misję utworzenia nowego gabinetu 
otrzymał szef armii litewskiej generat 
brygady Rastikis, który jednak zlece- 
nia tego nie przyjął. 

Z kolei propozycję otrzymał szef 
sztabu generalnego płk Cerenius, któ- 
ry misję przyjął i rozpoczął natych- 
miast narady. O składzie nowego ga- 
binetu dotychczas nie nie wiadomo, 
Ogólnie w kołach politycznych przy- 
puszczają jednak, że następcą mini- 
stra spraw zagranicznych Urbszysa z0- 
stanie były kierownik tego resortu Ło- 
zorajtis. Nie jest też wykluczonym, że 
w skład nowego rządu wejdą również 
przedstawiciele dotychczasowej opozy- 
cji, 

W sprawie przyczyn oraz tla zmia- 
ny gabinetu nte można było otrzymać 
żadnych wyjaśnień. Przypuszczać jed- 
nak należy, iż stoi ona w związku z o- 
statnimi wypadkami a w szczególno- 
ści z odstąpieniem Kłajpedy Niemcom. 


najpóźniej do 5 lipca rb. Pracownicy 
instytucyj publicznych będą mogli 
wpłacić należność w 5 ratach miesięcz- 
nych od 1 maja począwszy do 1 sierp- 
nia. 


Komisarzem pożyczki został miano- 
wany pre: LOPP gen. broni Berbec- 
Ki który dziś wieczorem ok. godz. 1% 

przez radio bliższe szczegóły 
ące tej pożyczki. tw) 


Układ gospodarczy polsko-angielski 


O kredytach nie było na razie mowy 


Warszawa (Tel. wł.) Członek de- 
legacji brytyjskiej min. Hudsona, 
Hohen, który pozostał w Warszawie 
przez kilka dni po wyjeździe delega- 
cji, zakończył swe prace i opuścił 
Warszawę. 

Hohen jest wy ym urzędnikiem 
brytyjskiego Ministerstwa Handlu. 
Prowadził on rozmowy z czynnikami 
gospodarczymi i handlowymi i zbierał 
materiął w sprawie wzajemnej wy- 
miany gospodarczej. W Londynie zło- 
ży on raport min. Hudsonowi, które 
to sprawozdanie będzie podstawą do 
raportu rządowi. 

Rozmowy doprowadziły do uzgod- 


nienia stosunków między obu strona- 
mi i są duże możliwości wywozu pro- 
dukcji do Anglii z Polski. Z Anglii 
chodzilyby w pierwszym rzędzie 
ny. Prawdopodobnie w wyniku 
rozmów nastąpi wkrótce podpisanie 
układu brytyj: „polskiego, regulują- 
cego szereg spraw gospodarczych mię- 
dzy obu państwami. 

Co się tyczy kredytu finansowego 
dla Polski, to Hohen, jakkolwiek był 
zbliżony do grupy wielkich banków 
angielskich, nie omówił tej sprawy. 
Prawdopodobnie zostanie ona Wy- 
świetlona podczas wizyty min. Becka 
w Londynie. (w) 


Niemcy rządzą w Kłajpedzie 


Warszawa (Tel. wł.) Niemcy w 
Kłajpedzie rządzą już na dobre. Wła- 
dze niemieckie w niedzielę zawiesiły 
wszystkie organizacje i stowarzysze- 
nia litewskie na obszarze kłajpedz- 
kim. Równocześnie zaproponowano u- 
tworzenie jednej organizacji litew- 
ej, która ma zastąpić wszystkie za- 
wieszone. Od soboty nie wychodzą w 
Kraju Kłajpedzkim żadne dzienniki 
litewskie. 

Wiadze niemieckie pozwoliły tylko 
dawnym urzędnikom litewskim wy- 
wieść rzeczy domowego użytku, oraz 
z góry określoną ilość pieniędzy, ma- 
ksimum 1.000 litów bez zezwolenia. 
Żydom natomiast Niemcy nie pozwa- 
lają nic wywieść. Nawet najdrobniej- 
sze sumy są odbierane na granicy od 
Żydów.  Wyjeżdżającym z Kłajpedy 
robotnikom Niemcy robią utrudnie- 
nia, albowiem w kraju istnieje od 
dawna duży brak sił robotniczych. (w) 


Niemczenie Mor. Ostrawy 


(dj) Warszawa. (Tel. wł). „Ku- 
rier Warszawski” donosi z Morawskiej 
Ostrawy, że. miasto pociąga się powoli 
niemieckim  pokostem. Nazwy wlio 
zmienia się na niemieckie. Najwięk- 
szy plac ochrzczony został imieniem 
Adolia Hitlera, inny plac imieniem 
Goeringa. Tablice z nazwami ulic ma- 
ją się ukazać tylko w niemieckim języku. 


Wrażenie mowy Mussoliniego w Londynie 


W Anglii panuje przekonanie, że Mussolini nie odrzuca możności poorzumienia się 


(d) Londyn (ATE) Mowa Mussoli- 
niego pojawiła się w Londynie w do- 
datkach nadzwyczajnych. Chamberlain 
kazał sobie przysłać tekst do Chequers, 
gdzie spędzał week-end. 

W kołach rządowych i politycznych 
zachowują dużą rezerwę wobec prze- 


z Francją 


mówienia. Podkreśla się tu, że Musso- 
lini powiedział w stosunku do Anglii 
wszystko co jej dotyczyło, nie wymie- 
niając jednak ani razu nazwy Kraju. 
W; zadowolenie, że pomimo 
altownej formy przemówienia „Du- 
* był bardzo umiarkowany w 


nm 


Prez. Lebrun bedzie kandydował? 


Jeanneney, Herriot i Daladier mają podjąć kroki, aby po- 
pongwrie postawil swą kandydaturę 


(d) Paryż (ATE). W. tutejszych 
kolach parlamentarnych twierdzą z 
całą pewnością, że trzy po prezyden- 
cie państwa najwyżej postawione oso- 
bistości Francji, mianowicie przewod- 
niezący Senatu Jeanneney, przewodni- 
czący Izby Herriot, oraz premier Dala- 
dier w najbliższych dniach podejmą 
usilne zabiegi u Lebruna celem skło- 
nienia go do zgody na ponowne po- 
stawienie swej kandydatury. 

Wspomniani polit uzasadniają 
zamierzony ten krok zaniem na 
położenie międzynarodow w obliczu 
którego Francji należałoby zaoszczę- 
dzić kampanii wyborczej. 

Prez. Lebrun dotychczas w wynu- 
rzeniach prywatnych kategorycznie 
sprzeciwiał się koncepcji swego po- 
nownego obioru. Przypuszczają jed- 
nak, że zamierzona interwencja oraz 
uprzednio uzyskana pewność jedno- 
głośnej zgody Zgromadzenia Narodo- 
wego zdołają skłonić go do zmiany 
stanowiska, W takim wypadku inne 
osobistości, które dotychczas zgłosiły 
swe kandydatury niewątpliwie ustąpi- 
łyby na rzecz Lebruna. 

Korespondent paryski „Sunday Ti- 


mes'” 
bi 


twierdzi, że wielki sukces ọsọ- 
) Lebruna w czasie oficjalnej wi- 
y w Londynie sprawił, że opinia 
francuska powszechnie domaga się, a- 
by ponownie kandydował na prezy- 
denta republiki Zdaniem korespon- 
denta, wybór jego byłby zapewniony. 


Wałdemaras 
pozostaje w Berlinie 


(d) Paryż (Tel. wt) Pisma donoe 
szą, że Waldemaras, który miał udać 
się do Kowna, aby organizować na 
Litwie front proniemiecki, a zwrócony 
przeciw Polsce pozostał w Berlinie i 
coraz mniej się mówi o możliwościach 
jego wyjazdu. 

N wątpliwie przyczyniła się do te- 
go radykalna zmiana nastrojów, jaka 
EO A ostatnio na Litwie po 
musowym. oddaniu Kłajpedy 
ienien, W tych warunkach p. Wal- 
demaras nie chciał ryzykować wyja- 
zdu, Jego protektorzy w Berlinie do- 
szli do wniosku, że na razie byłaby 
niewskazana wspomniana podróż, nie 
ma bowiem szans, aby Waldemaras 
mógł coś zdziałać. 


firmia gen. franco prze naprzód 


Na froncie andaluzyjskim armia narodowa posunęła się o 40 km — Dlaczego przerwano 


Główna kwatera wojsk gen. Fran- 
co ogłosiła po południu proklamację 
do walczących i ludności po stronie 
„czerwonej. 

Proklamacja stwierdza, ża hiszpań- 
scy republikanie przegrali wojnę i po- 
winni się poddać. Hiszpania narodowa 
utrzymuje w mocy wszystkie swe przy- 
rzeczenia, Służba w armii republikań- 
skiej i przynależność do partyj lewico- 
wych nie stanowi przestępstwa. Przed 
sądami postawieni będą tylko zbrod- 
niarze. Dalsze stawianie oporu byłoby 
karygodnym i zbędnym  rozlewem 
krwi. Wymogi wojny pociągnęły za 
sobą konieczność podjęcia ostatniej 
wielkiej ofensywy, której nic nie 
wstrzyma. 

Na frontach 

(d) Sewilla. (PAT). Według o- 

statnich doniesień rozpoczęta w nie- 


rokowania ? 


dzielę przez wojska narołowe ofensy- 
wą w Andaluzji, kierowana przez do- 
wódcę armii południowej gen, Queipo 
dę Llano, rozwija się bardzo pom, 
nie. Oddziały narodowe posuwają się 
wciąż naprzód, napotykając na bardzo 
nieznaczny opór. Kilka pulków kawa- 
lerii podjęło pościg za uchodzącym 
wrogiem. Wojska narodowe znajdują 
się w odległości 35 km od głównego 
miasta prowincji Jaen, które przəz 
wójska „czerwone“ zmienione zostało 
na ważny punkt strategiczny, 
Glówna kwatera wojsk gen. Franco 
donosi dzisiaj, iż wojska narodowe na 
froncie Kordowy przerwały w wielu 
miejscach front, zajmując miejscowa- 
ści Fuenta la Lancha, Villaralto, E! 
Viso, Santa Eugenia, Alcara Cejos, A- 
nonesa, Destorres i Pozzobianco. Py- 
sunięto się o 40 km naprzód. Ca'2 ba- 


taliony armii „czerwonej* wywiesza- 
ły białe flagi na znak poddania się 
Wzięto do niewoli przeszło 10 tysię y 
jeńców. 

Przerwane rokowania 

R zy m (PAT). Agencja Stefani do- 
nosi z Burgos: 

Rokowania pomiędzy rządem ge- 
rerała Franco, a madrycką Radą 
Obrony Narodowej, rozpoczęły się 
11 marca i trwały w rzeczywistości do 
25 marc: kiedy zostały zerwane z po- 
wodu niemoż h- do przyjęcia wa- 
runków „czerwonych*. 

W ostatniei chwili wiadze narodo- 
we zażądały od przewódców mdr 
kich jako dowodu dobrej woli nie- 
zwłocznego przekazania czerwodego 
lotnictwa, ale wobec dalszych rozmów 
gen. Franco przerwał rokowan'a, za- 
wiadamitejąc e rozpoczęciu ofer:sywy 


żądaniach politycznych i pozostawił 
otwarte drzwi do pojednania z Francją, 
co jest najistotniejszym zagadnieniem 
Podkreśla się następujące 


rozwinął oświadczenie 
czwartkowe króla Wiktora Emanuela, 
że Włochy gotowe są do rokowań z 
Francją choć „oczekują, że inicjatywa 
wyjdzie od niej. Po raz pierwszy pod- 
kreślił oficjalnie. jakie są pretensje wło- 
skie, pomijając przy tym Korsykę i Ni- 
ceę. Wreszcie wzmianka Mussoliniego 
o mowie, wygłoszonej w * Genui i o 
„zburzonej na wpół barykadzie hiszpań- 
skiej” uważana jest za wskazówkę pod 
adresem Paryża, że nadszedł czas do 
szczerego wysilku pojednawczego. 
Koresnondent „Exchange Telegraph" 
uzyskał od jednego z wysokich urzędni- 
ków Foreign Office następujący komen- 
tarz do mowy Mussoliniego; 
est rzeczą oczywistą, że przema- 
wiając do ludzi, którzy od zarania fa- 
zmu byli jego towarzyszami broni, 
olini nie może się posługiwać zbyt 
ostrożnym, zrównoważonym jezykiem 
d; plomatycznym. Europa musi jednak 
zrozumieć, że uzupełnił gwaltowną for- 
mę swego przemówienia niezwykłe ja- 
snymi oświadczeniami politycznymi, z 
których rządy państw europeiskich po- 
winny wyciągnąć odpowiednie kon- 
sekwencje dla dobra pokoju europej- 
skiego”. 


Straty lotnictwa włoskiego 


Rzym (PAT). Urzędowa donoszą. 
że straty lotnictwa włoskiego w Hisz- 
panii wynosza od początku wojny do- 
mowej do dnia 2 marca rb. 88 samo- 
lotów, z czego 15 samolotów myśliw- 
skich, 11 bombowych i 2 zwiadowcze. 


Podróże min. Goebhelsa 


Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą, w 
poniedział wyjechał na kilkodnio- 
wą podróż do Budapesztu i Aten mini- 
ster propagandy Gocbbels. Razem z 
nim wyjeżdża jego osobisty referent 
nadradea Müller oraz nadradcy Kno- 
the i von Weyssenhoff jako też adiu- 
tant Goebbelsa radca von Waldegg. 

W oficjalnym komunikacie o po- 

p nie ówna jaki jest „el cel, Ist- 


o-słowackimi. 
Goebhels 


W Atenach 
ma wyjaśnić sprawę 


min, 
stosunku państw bałkańskich do osta- 
tnich posunięć Rzeszy. 


Wszyscy chorują 

Berlin. (Tel. wł) W kołach u- 
rzędowych zapewniają, że wyjazd min. 
Goebbelsa na Węgry i do Grecji ma 
charakter Ściśle prywatny oraz zdro- 
wotny. 

Jakoś ci ministrowie niemieccy ma- 
ją dużo wolnego czasu, mimo tych wie- 
lu wydarzeń, a ponadto wszyscy się 
muszą leczyć, Boć przecież premier 
Goering jeszcze wciąż przebywa na ur- 
lopie — również zdrowotnym — ną te- 
renie Włoch, — Dop. red. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Gotowość bojowa narodu 


Krzepiący jest widok postawy mo- 
ralnej polskiego narodu, 

Wydarzenia ostatnie i grożące na- 
szemu krajowi niebezpieczeństwa nie 
załamały ani na jotę siły ducha naro- 
dowego, ani na chwilę nie spotkały 
się ze zwątpieniem, przygnębieniem 
lub niewiara, ani na moment nie ob- 
jawiły się w jfkiejś psychozie lęku 
czy paniki. Dowodzi to, że jesteśmy 
narodem zdrowym, narodem męskim, 
opanowanym i silnym, numiejącym z 
dojrzałym spokojem spojrzeć w oczy 
każdej najgroźniejszej nawet rzeczy- 
wistości, zdolnym do zachowania się 
w każdym położeniu z godnościąi 
poczuciem tej wewnętrznej 
siły, która cechuje wielkie 
narody. 

W obliczu najcięższych chwil u- 
miemy się zdobyć na wielkie rzeczy. 
Spontaniczny, samorzutny zryw 
gotowości bojowej w całym  społe- 
czeństwie, we wszystkich war- 
stwach narodu i we wszystkich 
zakątkach kraju jest wspaniałym 
świadectwem olbrzymich wartości mo- 
ralnych polskiego narodu, jest pro- 
bierzem nieśmiertelności i 
wielkości naszego narodu. 

Ze wszystkich stron dochodzą nas 
odgłosy reakcji, jaką wywołało w spo- 
łeczeństwie polskim zrozumienie 
powagi położenia i konsek- 
wencyj, jakie przynieść może chwila 
obecna. 

To zrozumienie położe- 
nia, w jakim znalazła się Polska 
wskutek ostatnich, błyskawicznych 
wydarzeń w Europie środkowej (roz- 
bicie Czecho-Słowacji, zabór Czech 
przez Niemcy, uzależnienie od Trze- 
ciej Rzeszy Słowacji, zajęcie Kłajpe- 
dy, w świadomości całego narodu 
dokonało się tak szybko, stało się tak 
powszechne i tak zgodne z najle- 
piej pojętymi interesami naszego na- 
rodu i państwa, dokonało się przy tym 
tak niezaleźnie od jakiego- 
kolwiek pouczenia z góry, 
którego nie było i którego trudno się 
było nawet przy dotychczasowym 
rozwoju stosunków u nas spodziewać, 
że tłumaczyć to przedziwne a potężne 
zjawisko może tylko jedno: siła 
instynktu narodowego. Siła 
ta okazała się tak wielka, że musieli 
jej ulec i będą musieli się jej podpo- 
rządkować wszyscy. ci nawet, którzy 
losy narodu układali nie licząc się 
z instynktem samozachowawczym na- 
rodu, czy też działając wbrew niemu. 

Naród nasz przyjął ze spokojną de- 
terminacją i męską gotowością wszel- 
kie możliwości, jakie z obecnego po- 
łożenia wyniknąć mogą. Zewsząd te 
deklaracje pełnej i ochot- 
nej gotowości płyną. Składa je 
armia, której duch bojowy i wola zwy- 
cięska potwierdza wielkie, historyczne 
wartości rycerskie narodu. Składa je 
cały, jednolity i zdecydowany w swo- 
jej postawie naród bez względu na po- 
działy i różnice społeczne, czy poli- 
tyczne. Składają je różnego rodzaju 
organizacje społeczne. Składa je 
wreszcie z osobna każdy Polak — 
żołnierz i cywil, inteligent i robotnik, 
stary i młody... 

Imponująca jest ta powszech- 
na mobilizacja moralna na- 
rodu! 

Nie dla wyrażania podziwu to 
stwierdzamy. Nie chcemy tylko spro- 
wadzać tej wielkiej siły, która się w 
narodzie naszym objawiła, i która w 
nim tkwi stale, do rzędu powierzchow- 
nych i chwilowych uczuć, czy też nie- 
trwałych, przemijających odruchów. 
Sile instynkiu narodowego trzeba dać 
fundament trwałości w postaci świa- 
domej celu i dróg doń wiodą- 
cych idei politycznej naro- 
dn, tej idei, która nie tylko zdolna 
jest zabezpieczyć skutecznie je- 
go byt i przyszłość, ale i wieść na- 
ród do jego wielkości dziejo- 
wa drogą rozwoju oraz wielkiego cy- 
wilizacyjnego i politycznego posłanni- 


ctwa. Tą zaś ideą jest — idea na- 
rodowa, idea Wielkiej Pol- 
ski, idea zwycięskiej siły 


narodu i jego wielkiej,zdo- 
bywczej misji historycznej. 

Jeżeli dziś obserwujemy ten zryw 
ducha bojowego narodu, tę nełną 
męskiej siły i bohaterskiej woli po- 
wszechną gotowość do czynu i do 
walki, to widzimy w tym potężnym 
1 wymownym zjawisku przejaw zwy- 
sięstwa nie tylko instynktu, ale i idei 


narodowej, która — aczkolwiek jesz- 
cze nie zdążyła całego narodu zor- 
ganizować w szeregach jednej po- 
litycznej organizacji — zdołała jednak 
przeorać już ugory polityczne w całym 
kraju, która działanie instynktu spo- 
tęgowała świadomością, która naro- 
dowi polskiemu w tym trudnym poło- 
żeniu politycznym zapewniła jedno 
olbrzymiej miary zwycięstwo we- 
wnętrzne: zwycięstwo jednej 
orientacji politycznej, kie- 
rującej nasz wzrok na zachód, 
na dziejowy szlak Chrobrego i na od- 
wieczny problemat dziejowego anta- 
gonizmu i dziejowej sprzeczności in- 
teresów. 


UMOWE 


Czasy przeżywamy takie, że nie 
chwila dziś na wypominanie błędów i 
grzechów tych, którzy szli po drodze 
innej orientacji, wbrew  doświadcze- 
niom historii, wbrew głosowi rozumu 
politycznego, wbrew oczywistemu 
rozwojowi współczesnej nam rzeczy- 
wistości politycznej. Niemniej 
błędnym orientacjom trze- 
ba dziś położyć stanowczy 
kres. 

Czas dziś położyć trwały funda- 
ment ciągłej i czujnej gotowości bojo- 
wej narodu w głębokich pokładach 
politycznej świadomości i polityczne- 
go rozumu. 


KASYNACH 


ŻYCIE POLITYCZNE 


TRAGEDIA 
NARODU ŁUŻYCKIEGO 


Na pograniczu Saksonii i Brandenbur- 
gii pomiędzy Łabą a Odrą żyje od lat prze- 
szło tysiąca najmniejszy z narodów sło- 
wiańskich: Łużyczanie. 

Mały ten naród, który ongiś wchodzil w 
skład państwa Bolesława Chrobrego, póź 
niej niemal już bez przer podlegał po- 
średnio lub bezpośrednio Niemcom. a mi- 
mo to wykazał zadziwiającą prężność kul- 
turalną, toteż tym większa jest tragedia 
tego narodu słowiańskiego i tym większa 
potworność brutalnych aktów germań- 


2% 


skiej przemocy, dlawiącej lud dobry, spo- 
kojny i pracowity, którego jedyną „zbrod- 
nią” jest, że nie chce się wyrzec swej na- 
rodowej odrębności 

użyczanie, wywodzący się od Słowian 
połabskich zamieszkują Łużyce Górne i 
Dolne, duże Ki w mc i 
Jest ich 120 do 130 tys. lównymi ośrod- 
kami kulturalnego i narodowego 
Chociebuż w F 
Budziszyn w 
Niemieckie spisy ludno 
ty”, że Łużycezan jest ponad 57.000. 
Do czasów hitleryzmu Łużyczanie cieszyli 
się względną swobodą; żyli własnym, roz- 
galęzionym życiem organizacyjnym. spo- 
łecznym i kulturalnym; mieli swój Dom 


Dolnych a zwł 
càch Gó 


bytu ulegają rozstrojowi i 
wnątrz maleje. 


Narodowy w Budziszynie z własną księ- 
garnią, drukaznią i wydawnictwem dzien- 
„Serbskie Nowiny". (Łużyczanie sami 
siebie zwą „Serbami"). 
Pri rót hitlerowski w  Niemczeca 
przyniósł ze sobą wyrok śmierci dla naro- 
du łużyckiego. Brutalność. : jaką zdławio- 
no za jednym zamachem życie kulturalne 
Łużyczan, nie ma sobie chyba równej w 
dziejach świata nowoczesnego. 
Zlikwidowano „Sokół“ lużycki. rozpo- 
częto szykany wobec prasy W r. 1937 za- 
kazano wszelkiej działalności „Domowi- 
ny”, organizacji ramowej, w której skład 
wchodziły niemal wszystkie stowarzysze- 


ENBURGI? 


ZIEMIE, ZAMIE- 
SZKAŁE PRZEZ 
ŁUŻYCZAN. 


Ybszary zakresko- 
wane oznaczają 
obecny zasięg jẹ 
zyka  łużyckiego, 
Jak z mapkę wi- 
dzimy, Łużyce 
Górne oddzielone 
są od Łużyc Dal- 
nych wąskim kli- 
nem jez 

niemieckim, 
którym znajdują 
się dwie małe wy- 
sepki etnograficz- 

ne lużyckie. 
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nia łużyckie. Stowarzyszenia uległy rów- 
nież likwidacji. 

Jedyną organizacją łużycką pozostała 
„Macierz Serbska" — stowarzyszenie o- 
światowe, które w ob Domowiny* nie 
wchodziło, I ono jednak wkrótce potem zo- 
stało zarządzeniem władz rozwiązane. 

Nauczycieli Łużyczan przesiadłono ma- 
sowo w okolice czysto niemieckie. W tym 
samym roku zamknięto jedyny dziennik 
łużycki: „Serbskie Nowiny”: drukarnię o- 
pieczętowano, jej właściciela aresztowano. 
Pismo, liczące blisko sta lat istnienia, jed- 
no z najstarszych w ogóle na obszarze 
Niemiec — przestało istnieć. 

Równocześnie rozpoczęto akcję forsow- 
nego kolonizowania Łużyc osadnikami 


MMMaMMMaamhhhhmmmhhhhmhhmhhhhhm 
Roman Dmowski mówi: 


Są momenty w życiu narodów, 
nazewnątrz i wypływające stąd zagadnienia tak je pochłaniają, że 
sprawy wewnętrzne na pewien czas muszą ulec zaniedbaniu. Czas 
ten wszakże bez wielkiego niebezpieczeństwa dla przyszłości naro- 
du nie może się zbytnio przedłużać. 


kiedy niebezpieczne położenie 


Inaczej same podstawy jego 


osłabieniu, a wtedy i siła jego naze- 


* 

I są znów w życiu narodów okresy, 
miany i wewnętrzne walki o ustrój życia odwracają ich uwagę i 
energię od zagadnień zewnętrznych. 
długo, naród za nie płaci utratą wpływów, 
lub większem uzależnieniem od innych narodów. 

(„Polityka narodowa w odbudowanem państwie") 


kiedy wewnętrzne prze- 


Jeżeli te okresy trwają zbyt 


posiadłości, mniejszem 


Trykoty damskie, męskie 
i dziecięce pierwszej jakości 
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mieckimi, których osiedla się we” 
WSA czysto łużyckich, Działacze łużyccy 
— np. Jan Skala, redaktor pisma „Kultur- 
niewychodzącego już organu 
mniejszości narodowych w Niemczech, — 
są gnębieni i więzieni. Prasa zaś niemiec- 
ka głosi wszem i wobec, że Łużyczanie — 
to szczep rdzennie niemiecki, to drobna 
regionalna admiana Sasów i Brandenbur- 
czyków. s 

Po u organizacyjnym i kultural- 
nym Łużyc nie ma już śladu. Zostało ono 
zdławione, zduszone za jednym zama- 
chem. Nie ma już ani jednej organizacji 
łużyckiej, ani jednego łużyckiego czaso- 
pisma.» 

Brutalna pięsć potwora germańskiego, 
deklamującego równocześnie cynicznie o 
„samostanowieniu narodów“ — tryumfu- 
je. A fakt, iż Łużyczanie są narodern ma- 


je. 

łym i bezbronrym obciąża z największą 
siłą sprawców iego cmentarzyska, jakie 
dziś stanowi nieszczęśliwa, męczeńska, 


ciekająca krwia ludu słowiańskiego zie- 


mia łużycka. 
PRZEGLĄD PRASY 
Rozum i karność 


„Kurier Poznański“ pisząc o niedziel- 
nym, olbrzymim zjeździe rolników wiel- 
kopolskich w Poznaniu stwierdza, że ta 
wielotysięczna rzesza rolników stanowi po- 
tężną armię społeczną, zwartą twardą i 
i nieugiętą. Pismo podkreśla, że podczas 
zjazdu — À 

„Do dyskusji po referatach zgłosiło się 
20 mówców; gdy jednak prezes organiza- 
cji, a przewodniczący zgromadzenia zwró- 
cił uwagę, że chwila, jaką przeżywamy, 
owiednia do prowadzenia dys- 


kład rozumu i karności, 
wGodzi się ta podkr 
stawa społeczeństwa całego musi być moc- 
na, nie pozostawiająca nikomu, kto by 
miał wobec Polski złą wolę, najmniejszego 
złudzenia. Ale tężyżnie wewnętrznej i zde- 
waniu kategorycznemu musi towarzy- 
niemniej bezwzględna dyscyplina. 
kie organizacje muszą członków 


żeli kiedy, to obecnie nie pora na impro- 
wizowane odruchy dołów, przy czym bywa 
tak, że nie wie się, gdzie się kończy po- 
ryw gorącej krwi, a zaczyna prowokacja 


takiego czy innego agenta. Bywają prowo- 
kacje przeciwników politycznych we włas- 
; ołeczeństwie, ale mogą się też za- 
prowokacje wrogów narodu i pań- 


We wszystkich organizacjach naszych 
muszą panować silne rządy ich sterników 
odpowiedzialnych. Byłoby rzeczą wręcz 
godną, gdyby z dołu czy z boku chcia- 
rownictwa odpowiedzialne zaskaki- 
aktami dokonanymi”, takimi czy in- 
nymi. Tego nie powinno być nigdy; ale 
jnż w epokach skomplikowanych i trud- 
nych, jakie przeżywamy obecnie, tego ro- 
dzaja warcholstwo mogłoby przybrać ce- 
chy zbrodni narodowej. 

Więc powtarzamy: postawa twarda, , 

eta, gotowość do największej ofiary, 
, ale karność jak 
najdalej posunięta, bezwzględne posłuszeń: 
stwo władzom or inym: oto nakaz 
patriotycznej ucz narodowego su- 
mienia dla wszystkich członków wszyst- 
kich organizacyj politycznych i społecz- 
nych. 

Stosowanie się powszechne do tego na- 
kazu zabezpieczy nam spokój i równowa- 
g órego wymaga prawidłowe funkcjo- 
ie życia naszego zbiorowego, przede 
stko to są 
awadzi je 


Niezależność 
poliłyki zagranicznej 
„Słowo Narodowe” w związku z wywo- 


dami « 
pisze: 
Już pop 
wie po zajścić 
mówił gen. S 
polityka 
zależne. 
ja stanu” 
Słowacja, teraz Włajpeda 
Polska jest okrążana pr 
dziennik „ozonowy” pi o uiezależ- 
ności polityki zagranicznej. 
„_ „Politycy „ozonowi* błędnie operują po- 
jęciem niezależności polityki zagranicznej, 
bo przecież istota pol tyki zagra. 
nicznej polega na ustosunko- 
waniu się do polityki innych 
państw” 
Polityka, która nie hyłaby niezależna, 
nie byłaby w ogó zna, 
tylko wykonywaniem obcej poli- 
tyki. Dlatego terminologia prasy „ozono- 
wej" jest młóceniem słomy, czyli dowodze- . 
niem rzeczy oczywistej 


azely Polskiej“ o obecnej sytuacji 


zednio w swojej sławnej mo- 
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Po zgonie Sp. Karola Wierczaka 


Zgon śp. Karola Wierczaka wywołał 
szerokie echa w całym kraju. W prasie 


narodowej ukazały się już dłuższe 
wspomnienia, poświęcone osobie zmar- 
łego. 

„Warszawski Dziennik Narodowy” 
pisze m. in.: 


„W krótkim wspomnieniu trudno 
jest wyliczyć wszystkie prace, jakich 
dokonał Zmarły. Jego niestrudzoną, 
wielostronną działalność cechowała zu- 
pełna bezinteresowność i głębokie umi- 
łowanie kraju, któremu poświęcił całe 
swe życie, wszystkie swoje siły. Życie 
Jego było ofiarną służbą sprawie, którą 
umiłował i której poświęcił się całko- 
wicie. 

„Zacny człowiek, dobry przyjaciel, 
lojalny kolega, pozostawił po sobie 
wśród naszych szeregów żal głęboki i 
poczucie straty niepowetowanej. Śmierć 
zabrała Go w pełni sił wieku męskiego, 
kiedy jego zdolności i jego 
energia, jako bezinteresowność i ofiarna 
praca były bardzo potrzebne krajowi. 

„Do szeregu mogił działaczy naro- 
dowych przybyła nowa. Szłandary na- 
szego ruchu pochylają się nad nią z 
czcią, a serca nasze z miłością i smut- 
kiem. Karol Wierczak, bowiem, na 
jedno i na drugie najzupełniej zasłużył." 

„Wieczór Warszawski" w. artykule 
red. Medarda Kozłowskiego m, in. pisze: 

„Znowu pękło jedno z serc, najży- 
wiej bijących dla Polski i sprawy na- 
rodowej. Zmarł na posterunku w lo- 
kalu organizacji, której poświęcił całe, 
bez najmniejszego wyjątku, swoje ży- 
cie śp. Karol Wierczak, 

„Śp. Karol Wierczak był nie tylko 
formalnym sekretarzem, ale duszą swe- 
go obozu politycznego. Nie ma może 
człowieka, który by tak jak on znał 
wszystkie zakątki Polski, nie tylko 
miasta i miasteczka, ale nawet zapadłe 
wsie, zwłaszcza w najmilszej mu Ziemi 
Czerwieńskiej, której strzegł i bronił, 
jak wierny pies." 

Ww „Gońcu Warszawskim” czytamy 
m. in: 

„Śp. Karol Wierczak był rzadko spo- 
tykanym znawcą spraw krajowych i lu- 
dzi działających. Nie ma w Polsce mia- 
sta czy powiatu, do którego by w czasie 
swego pracowitego żywota Wierczak 
nie zawitał. 

„Należał do wybitnych publicystów. 
Wydał kilka broszur politycznych i sa- 
morządowych, ogłosił mnóstwo artyku- 
łów w całej prasie narodowej, szczegól- 
ną troską otaczając prasę prowincjonal- 
ną i ludową, 

„Cechowała go przede wszystkim pra- 


'wość charakteru i bezinteresowność 
służby publicznej. Sprawie oddał 
wszystko. Siebie w pracy iw życiu 


nie widział. To musiało budzić do nie- 
go zaufanie i uznanie u wszystkich, na- 
wet u przeciwników, którzy go wysoko 
cenili." 4 


Z powodu zgonu śp. Karola Wier- 
czaka na ręce zarządu głównego Str. 
Narodowego wzgl. na ręce wdówy po 
śp. Zmarłym nadchodzą z całego kraju 
liczne depesze kondolencyjne. Niektóre 
z nich przytaczamy goug: 


Prosimy o przyjęcie wyrazów głębo- 


kiego współczucia z powodu zgonu ko- 

legi Karola Wierczaka. 

Prezydium Związku Dziennikarzy 
R. P. Warszawa 


Prezydium Syndykatu Dziennikarzy 

Warszawskich przesyła Szanownej Pa- 

ni wyrazy szczerego i głębokiego KG 

czucia z powodu zgonu Męża Jej śp. Ka- 

rola Wierczaka. 

Prezes Wiewiórski, sekretarz 
Krzepkowski, Warszawa. 


Z powodu zgonu śp. Męża Pani ser- 

deczne wyrazy współczucia przesyła 

Klub Sprawozdawców Parlamen- 
tarnych, Warszawa 


Prezydium Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich nadesłało do redakcji 
„Warsz. Dzien. Nar.“ poniższą depeszę 
kondolencyjną: 

Prezydium Syndykatu Dziennika- 
rzy Warszawskich przesyła wyrazy 
głębokiego współczucia z powodu zgonu 
śp. Karola Wierczaka członka redakcji 
„Warszawskiego Dziennika Narodowe- 


Prezes: (—) Wiewiórski, sekretarz 
(--) Krzepkowski 
* 


Wielce Szanowna Pani, Dzielę z Pa- 
nią cierpienie i bardzo Pani współczuję. 
Śmierć śp. Karola bardzo mnie wzru- 
szyła, wiele lat patrzyłem na Jego zaw- 
sze czynne życie, bo od czasu, gdy był 
jeszcze w uniwersytecie. Był mi bliski, 
jakbyśmy należeli do jednej rodziny. 
Dawa? nam wiele z siebie. bo radość ży- 


„Warszawski Dziennik Narodowy 
w ten sposób opisuje ostatnie chwile 
śp. Karola Wierczaka: 


„Śp. Karol Wierczak miał śmierć 
piękną — jak na nią pięknym życiem 
zasłużył. Ostatnie tchnienie oddał na 
łożu polowym w lokalach organizacyj- 


nych włądz centralnych Stronnictwa 
Narodowego. 
„Wpadł zdyszany w towarzystwie 


kolegi organizacyjnego do, siedziby 


cia i wiarę w przyszłość. Nie mogłem 
pomyśleć, że, młodszy odemnie o lat 
22, wyprzedził mnie na tamtym świecie. 
Proszę przyjąć przy tej smutnej okazji 
wyrazy głębokiego poważania, 

Z. Wasitari Warszawa. 


Depesze kondolencyjna w dalszym 


ciągu nadesłali: ks. Kaczyński, Zarząd 
„Młodej Pras; Bratniej Pomocy Wyż- 
szej Szkoły Dziennikarskiej, Adam Ro- 


sner, dr Mira Pankawa, J. Wietesko- 
wie. Stanisław Piasecki, redakcja 
„ABC“, Polska Agencja Agrarna, Za- 
rząd Okręgowy Str. Nar. w Łodzi, Str. 
Narodowe — Białystok, Str. Narodowe 
— Bydgoszcz, ks. Chudziński, — Pel- 
plin, Wydział Wykonawczy Narodowej 
Organizacji Kobiet Warszawa, Zygmunt 
Chrzanowski — Siedlce, Zarząd Domu 
Polskiego — Bielsko, Narodowy, Związek 
Robotniczy w Bielsku, Zarząd Okręgo- 
wy Str. Narodowego w Warszawie, dr 
Czesław Meissner — Poznań, Zarząd 
Grodzki Str. Nar. w Gdyni, Str. Naro- 
dowe w Mińsku, Józef Matłosz — Pel- 
plin, Włodzimierz Bilan — Przemyśl, 
gen. Józef Haller, Eryk Haller, Tadeusz 
Gluziński — Warszawa, inż, Adam Do- 
boszyński — Wisła, Leon Nowodworski 
— Warszawa, Stanisław Stroński — 
Warszawa, Sława i Michał Browi: 
Warszawa, Konrad Olchowicz — War- 
szawa, „Głos Lubelski" — Lublin, Za- 
rząd Okręgowy Str. Narodowego w 
Wilnie, Stefan Wyrzykowski — Poznań, 
Stanisław Tabaczyński — Poznań, Na- 
rodowa Organizacja Kobiet w Bielsku, 
Str. Narodowe w Piotrkowie, „Gazeta 
Narodowa" w Częstochowie. 


Ostatnie chwile śp. Karola Wierczaka 


władz centralnych S. N., przy Alejach 
Jerozolimskich 17, pragnąc zdążyć na 
posiedzenie Zarządu Głównego S. N. 
przed zapowiadającym nalot nieprz. 
jacielski alarmem lotniczym. Nie chciał 
nawet w takiej chwili pofolggówać swej 
wrodzonej obowiązkowości, która zaw- 
sze cechowała Go w służbie publicznej 
dla Polski narodowej. 

„Był to. ostatni trud dla tej umiło- 
wanej służby poniesiony. Śp. Karol 
Wierczak poczuł się od razu słabo i nie 


GOLI NAJLEPIEJ. 


n 1742 


zdążył już zasiąść do stołu obrad. Jak 
gdyby czując zbliżającą się ostatnią 
chwilę, wyrzekł do siebie słowa: Trze- 
ba to przemóc, trzeba jeszcze trwać! 
Kilkakrotnie powtórzył ten ostatni a- 
pel do siebie, podniecając zmęczony 
organizm do przetrwania niebezpiecz- 
nej próby. Lecz tylokrotnie wypróbo- 
wane i zda się niespożyte zdrowie od- 
mówiło posłuszeństwa. 

„W pewnej chwili śp. Karol Wier- 
czak zwrócił się do służby: „Rozstaw - 
cie mi łóżko polowe, odpocznę nieco!“ 
— i natychmiast położył się na nim. 

„Gdy nadeszli, zaalarmowani przez 
zaniepokojnych wożnych, koledzy — 
zostali Go w agonii. Śmierć stała już 
u łoża polowego, na którym spoczywał 
wśród najbliższych Mu Karol Wier- 
czak, i nie chciała odejść. I nie ode- 
szła, mimo natychmiastowej pomocy 
kilku lekarzy. 

„Serce nie wytrzymało wysiłku. Ka- 
rol Wierczak oddał ostatnie tchnienie 
w murach, w których czuwał wiernie 
ze swymi przyjaciółmi mad odrodze- 
niem narodowym Polski. 

„Był całe życie żłonierzem Sprawy 
Narodowej.  Odwdzięczyła Mu się 
piękną nawiązką za wierną służbę, po- 
zwalając Mu umrzeć na posterunku, 
na którym Go postawiłą.* 


Nabożeństwo żałobne ___ 


Warszawa. (Tel. wł.) Dziś zrana 
o godz. 10 w dolnym kościele Zbawi- 
ciela ks. Nowakowski odprawił nabo- 
żeństwo żałobne za spokój duszy śp. 
Karola Wierczaka. Na nabożeństwie 
była obecna BRA e rodzina, oraz 
(w) 


„Rumunja będzie się bić” 


oświadczył premier Galinescu — Echa układu z Niemcami w Moskwie 


(d) Paryż (ATE) „Paris Soir* ogla- 
sza wywiad, otrzymany przez specjal- 
nego korespondenta pisma w Bukare- 
szcie Sauerweina od rumuńskiego pre- 
miera p. Calinescu. 

Premier Calinescu stwierdza, że Ru- 
munia zdecydowana jest bronić si 
przed każdym atakiem, a to aż do o 
statnich granic swych sił „Rumunia 
będzie się bić — powiedział p. Caline- 
scu — nie zwracając uwagi na to, jakie 
by mogły być ewentualne wyniki wojny. 
Chcemy stanąć przed historią jako lu- 
dzie godni odpowiedzialności, która cią- 


ży na naszej generacji. Powołaliśmy 
zatem kilka roczników rezerwistów, aby 
wzmocnić nasze siły zbrojne. Muszę 
przy tym podkreślić patriotyzm Ru- 
munów, albowiem stawili się na we- 
zwanie w ilości trzykrotnie większej od 
liczby przewidzianej powołaniem pod 
broń”. 

Odpowiadając na pytanie dotyczące 
zawartego ostatnio układu handlowego 
rumuńsko-niemieckiego, p. Calinescu 
stwierdził, że układ ten posiada charak- 
ter zupełnie normalny i nie koliduje 
ze stosunkami między Rumunią a inny- 


mi państwami. 

(d) Moskwa (ATE). W „Praw- 
dzie* ukazał się artykuł omawiający 
ostatnie wydarzenia w Europie środ- 
kowej. Znaczna część tego przeglądu 
polityki międzynarodowej poświęcona 
jest zawartemu ostatnio układowi han- 
dlowemu pomiędzy Rumunią a Niem- 
cami. Pismo sowieckie wyraża nieza- 
dowolenie z powodu ekspansji gospo- 
darczej Niemiec w Rumunii i twier- 
dzi, że nie może to być obojętne dla 
Związku Sowietów, z którym Rumu- 
nia graniczy. 


Jajemnica lekarza 


105) 

Dawno już byłaby zrzuciłą ze siebie 
ciężar, którym było dla niej życie, ży* 
wiła jednak w głębi serca nadzieję 
rozbudzoną niegdyś przez doktora Hol- 
nisa. 

Może dziecko jej żyje i będzie kie- 
dyś pragnęło matki. Postanowiła 
więc żyć i znosić swój los z podda- 
niem. 

Po kilku dniach nędza zapukała do 
jej drzwi. 

Nie pierwszy to raz w jej życiu; 
często już przedtem bieda zaglądała 
jej w oczy. 

Tym razem jednak zdawało się, że 

nieproszony gość osiedli się u niej ną 
dobre i nie zechce się oddalić. 
Na próżno załamywała ręce i mę- 
czyła swą biedną głowę, by znaleźć 
jakiś sposób do wyjścia z przykrego 
położenia, jej westchnienia, łzy i mo- 
dlitwy zasyłane w niebiosa, nie zmie- 
niły jej losu, tak samo jak próżne wy- 
siłki w poszukiwaniu pracy, 

Dnia jednego wpadł jej przypad- 
kiem w ręce papier, który dodał jej na 
nowo odwagi. 

Przerzucając rzeczy, znalazła wy- 
cinek z gazet, oddany jej niedawno 
przez Franka. 

Zawierał 


on wezwanie baronowej ! 


Gross, aby uzasadniła swe prawa do 
spadku po hrabiu Hermanie Hohen- 
waldzie. 

Zbawcza myśl błysnęła jej, z ust 
wyrwał się cichy okrzyk radości. 

To było ocalenie! 

Jeszcze przed kilku dniami nie 
przywiązywała żadnego znaczenia do 
do tego świstka, byla zdecydowaną 
zrzec się wszelkich praw do spadku. 

Teraz, gdy nędza zajrzała jej w 
oczy, zmieniła zdanie, 

Musiała żyć, choćby tylko dla oży 
wionej w sercu nadziei. 

Do tego potrzebowała 
niędzy. 

Nie chciwość skłaniała ją do żą- 
dania, co się jej należało. 

Pragnęła tylko tyle ze swej wła- 
sności, ile było potrzeba do odwróce- 
nia nędzy i założenia podstawy do no- 
wej egzystencji, 

Dalej będzie pracowała — miły 
Boże! Przecież przyzwyczajoną była 
do tego a przy pracy zapomni o 
cierpieniach i straconym szczęściu. 

Raz jeszcze przeczytała ogłoszenie. 
Widziała w tym palec Boży, że przy- 
padek wsunął jej dzisiaj jeszcze do. 
rąk papier, gdyż jutro upływał już o- 
stateczny termin. 

Ogłoszenie podpisane 


jednak pie- 


było przez 


Biirknera. Dowiedziawszy się o adres, 
udała się do jego biura, 

Serce biło jej gwałtownie, gdy 
wchodziła po schodach! 

_ Tutaj miata znaleźć pomoc i ocale- 
nie. 
Spadek, który dotychczas przyno- 
sił jej tylko cierpienie, stanie się teraz 
dla niej błogosławieństwem. 

Błogosławiła hrabiego Hermana, 
szlachetny człowiek nie spodziewał się 
wcale, jakie dobrodziejstwo wyświad- 
czył nieszczęśliwej swym  rozporzą- 
dzeniem! Tak, nie spodziewał się, w 
jak smutnych okolicznościach sukce- 
sorka spadek po nim podniesie. 

Drżąc ze wzruszenia, weszła do 
biura, 

Nie dowierzała jeszcze że za chwi- 
lę nędza jej pierzchnie, jak pod do- 
tknięciem różdzki czarodziejskiej, że 
za godzinę raoże będzie posiada 
środki i skończą się dla niej troski. 

Głos jej drżał, gdy prosiła jednego 
z urzędników by ją zaprowadził do 
radcy. 


Dobrze, lecz w jakiej sprawie, 
jeżeli wolno zapytać? — rzekł sekre- 
tarz, wysoki młody blondyn. 

Dolores zarumieniła się. 

— W sprawie osobistejl 

Miody człowiek znikł za drzwiami 
sąsiedniego pokoju i powrócił nieba- 
wem z oświaóczeniemm, że pan radca 
każe prosić. 

Wkrólce potem znalazła się wobec 


starego radry, który powstawszy od 
biurka, przy Ftórym siedział, zbliżył 
się do niej, patrząc na nią badawczo. 

Czym mogę s'użyć, łaskawa pani? 
— zapytał, wskazując jej ręką miejsce. 

— Przychodzę w sprawie spadko- 
wej, panie radco! — wyjąkała, zbiera- 
jąc całą odwagę. — Będziesz pan wie 
dział o co chodzi, dowiedziawszy się, 
że jestem baronową Grossl 

Radca, który dotychczas słuchał ją 
Aaram uśmiechem, drgnął na- 
gle. 

Zdjął z nosa okulary, przetarł je 
starannie i wlożył na nowo, 

Następnie spojrzał na Dolores ta- 
kim rokiem, jakby oczorń swoim 
nie wierzył, tak, że rumieniąc się, 
spuściła oczy. 

— Proszę raz jeszcze, jak się pani 
nazwała? 

— Baronowa Dolores Gross — od- 
powiedziala młodą kobieta, która nie 
mogąc zrozumieć postępowania radcy, 
czuła się dziwnie przerażoną. 

Radcę opanowało dziwne zaniepo- 
koienie. 

Powstał z krzesła, na którym sie- 
dział naprzeciwko Dolores i chodząc 
niespokojnie po wyłożonym dywańem 
pokoju, namyślał się nad czymś wi- 
docznie. 

Nareszcie zatrzymał 
Dolore: 
dzie d 


się tuż przed 
zaambarasowanej coraz bar- 
„iwnym jego zachowaniem. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Nie chcieli p 
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oddać się Niemcom 


Dwóch oficerów i 17 żołnierzy litewskich okopało się, aby drogo sprzedać wolność 


Kowno. — Dnia 22 bm. rozgłośnia 
kowieńska w czasie audycji kilka- 
krotnie powtarzała następujące we- 
zwanie: „Żemajtis i Bernot! Nie sprze- 
ciwiajcie się, powróćcie do Kowna”. 

To osobliwe wezwanie wywołało 
zrozumiałe zdziwienie wśród słucha- 
czy radia kowieńskiego, jednakże do- 
piero teraz wyjaśniono, że dwuch po- 
ruczników garnizonu litewskiego sta- 
cjonowanego w Kraju Klłajpedzkim 
nazwiskiem Żemajtis i Bernot z od- 
działkiem składającym się z 17 żołnie- 
rzy, postanowiło nie wycofywać się z 
terytorium kłajpedzkiego, lecz bronić 
się do ostatka. Oddziałek ten okopał się 
w Melnrage, nieopodal majątku ziem- 
skiego dr Neumanna i posiadając du- 
ży zapas broni i amunicji, postanowił 
przyjąć walkę z Niemcami. 

Oddziałek posiadał również radio- 


——— m MM 


Pochwały armii polskiej 


(d) Pary ż (PAT) Cały szereg publi- 
cystów francuskich w swych rozważa- 
niach podkreśla z wielkim naciskiem 
znaczenie militarne Polski oraz znako- 
mite przygotowania i świetnego ducha 
bojoweg: rmii polskiej. 

„Petit Journal" poqaje wywiad z 
generałem amerykańskim Reilly, któ- 
ry charakteryzując poszczególne ar- 
mie, podnosi siłę armii polskiej, która 
stoi dziś całkowicie na wysokości i 
najzupełniej przygotowaną jest do 
oczekujących ją zadań, ożywiona du- 
chem wysokiego patriotyzmu oraz po- 
siada doskonałe dowództwo. 

(d) Londyn (ATE) „Sunday Ti- 
móes* na czołowym miejscu przytacza 
sobotni artykuł „Polski Zbrojnej”, zaś 
korespondent warszawski „Sunday. Ti- 
mes” w obszern rtykule omawia 
nastroje war ie i pisze: „Duch, 
jakim ożywiony jest naród i armia w 
obecnym krytycznym czasie, budzi 
podziw zagranicznych kół dyploma- 
tcznych”. 


Lawiny w Pirenejach 


(dj Huilous. (PAT) W nocy na 
niędzielę spadła. ponownie lawina na 
dolinę Pradieres gdzie przed kilku dnią- 
mi wydarzyła się katastrofa na jezio- 
rze Izourd, Lawina uniosła słupy tele- 
foniczne, przerywając jedynie połączenie 
między Izourd a Pradieres. 

Ekspedycja ratunkowa, która wydo- 
była dotychczas 17 zwłok ofiar ostatniej 
katastrofy, została odcięta od świata. 


Ruch turystyczny do Włoch 


Warszawa. (Tel. wł.) W ukła- 
dzie gospodarczym  polsko-włoskm, 
który niedawno został podpisany w 
Rzymie, ustalono nowe zasady, na pod- 
stawie których będzie oparty ruch tu- 
rystyczny między Polską a Włochami 

Na pokrycie kosztów przeznaczono 
15 pct ogólnej wartości eksportu pol- 
skiego do Włoch, najwyżej do 20 miln 
lirów rocznie, tj. 6 miln. złotych, Od 
obecnego sezonu turystycznego będą 
wystawiane przez polskie banki dewi- 
zowe teki turystyczne na Włochy, a w 
niedługim czasie ustalony zostanie 
sposób realizowania nowych przepi- 
sów. (w) 


Ludność Z. S. R. R. 


Moskwa. (Tel. wł.) Ogłoszony zo- 
stał wynik ostatniego spisu ludności 
na'terenie Sowietów. Według tych da- 
nych zamieszkuje obecnie w Sowie 
tach 170.120 tysięcy ludności, co ozna- 
cza wzrost w stosunku do spisu z 1926 
roku o 23 miliony. 


pazzaaaai 


GORAGYM 
MUCZYNKU 
Niemczenie nazwisk 


W różnych powiatach III. Rzeszy, za- 
mieszkałych przez ludność polską, pro- 
wadzi się w dalszym ciągu akcję niem- 
czenia nazwisk polskich. Tych nowych 
chrztów pruskich dokonuje się m. i. przy 
okazji przejmowania zagrody dziedzicz. 

i potomków, mianow 
adze niemieckie stawiają jako wa- 
runek wyrażenia zgody na dziedziczenie 
zmianę nazwiska, jeżeli ma ono brzmie- 
nie polskie. W razie odmowy majątek 
obejmuje wyznaczony przez władze za- 
rządca. Polacy stojąc wobec utraty swyen 
posiadłości są zmuszani do przyjmowania 
warunków władz 


odbiornik, toteż dowództwo armii li- 
tewskiej poleciło drogą radiową na- 
dawać wyżej wymienione wezwanie. 
Początkowo oficerowie litewscy i ich 


podkomendni nie chcieli usłuchać 
rozkazu, jednak zdając sobie sprawę z 
komplikacji, jakie mogli wywołać, 


zdecydowali się powrócić do Litwy. 


Sąd odrzuci: konfiskate myśli Dmowskiego 


Po śmierci Romana Dmowskiego 
narodowe pismo akademickie „W 
polak* dla uczczenia pamięci 
kiego Wychowawcy młodych pokoleń 
przedrukowało początek znanej bro- 
szury Dmowskiego o młodzieży pt. 
„Świt lepszego jutra”. 

Komisariat Rządu na m. st. War- 
szawę dopatrzył się jednak w jednym 
fragmencie owego przedruku z 1930 r. 
„cech przestępstwa, przewidzianych w 
- 170 k. k, i art. 11 dekretu o ochro- 
nie niektórych interesów Państwa”, 
czyli rozpowszechniania fałszywych 
wiadomości. 

Obrońca wydawnictwa _„Wszech- 
polak* adw. Konrad Borowski wniósł 
obszerne zażalenie. 

Sąd Okręgowy nie dopatrzył się 
jednak w myślach Romana Dmow- 
skiego intencji rozpowszechniania fał- 
szywych wiadomości i konfiskatę u- 
chylił. 
Uchylony od konfiskaty fragment 
brzmi: 

„Jedna z tych historyj może być 
nazwana urzędową. Od początku 
istnienia naszego odbudowanego pań- 
stwa, a zwłaszcza od maja 1926, zu- 
żyła ona niesłychanie wiele papieru i 
farby drukarskiej. Była i jest rozwi- 
jana w książkach, broszurach, arty- 
kułach czasopism, w podręcznikach 
szkolnych, wydawnictwach dla dzieci 


powieściowej. Dla wbicia jej w umysły 


urządza się mnóstwo uroczystości, ob- 


ie w literaturze | 


uwiecznia się ją w 
ulic 


chodów, parad, 
pomnikach, nazwach instytucyj, 
itd. 

Wobec tego wszystkiego mamy u- 
derzający fakt, że Kierunek myśli, 
tak jednolicie panującej wśród na- 
szej młodzieży. całą tę historję jako 
fałsz odrzuca." S. 


Długodystansowy lot 
i... kłopoty kucharza 
Baltimore (PAT). Wodnosamo- 
lot „Yankee Clipper" znajdował się 
wczoraj o godz. 5 rano w odległości 
p. . od Baltimore, zdążając do 
Horta. Leci on z ybkością 269 kim. 
na godzinę na v kości 

Kucharz, znajdujący się na samo- 
locie, zapytał przez radio lotnisko w 
Baltimore. jak długo trzeba gotować 
jaja ua twardo na wysokości 2500 m. 
Odpowiedziano mu natychmiast: pro- 
szę gotować 12 minut, 


W stan spoczynku 


Warszawa. (Tel. wł.) B. dyrek- 
tor depertamentu w Ministerstwie O- 
pieki Społecznej Tadeusz Dybowski zo- 
at przeniesiony w stan spoczyn- 
ku. (w) 


to przeważnie ofiary 
złego oświetlenia. 
Zachowaliby dobry 
wzrok, jakim obda- 
rzyła ich natura, gdy- 
by stosowali dekalu- 
menowe żarówki 


Sprawa kanału Bałtyk-Morze Czarne 


Zjazd w Rudkach — Czyżby nareszcie chciano załatwić to 
palące zagadnienie? 


(da) Rudki (ATE). Z inicj 
Związku Miast Małopolskich od! 
w dniu 25 bm. zjazd delegacy 
miast, leżących wzdłuż projektowanej 
trasy drogi wodnej Bałtyk — Morze 
Czarne. Zjazd odbył się dlatego w 
Rudkach, ponieważ miasto Rudki le- 
ży na pograniczu zlewiska Morza Bał- 
tyckiego i Morza Czarnego i tu będzie 
pierwszy punkt, którędy ewentualnie 
kanał będzie przebiegać. 4 


Na zjeździe omówiono zagadnienia 
techniczne, Z projektowanej drogi 
wodnej na Polskę przypaść ma 168 km 
na Rumunię 470 km. Koszty budowy 
wynieść mają łącznie około 300 miln. 
zł Kwota ta znajdzie pokrycie w do- 
tacjach skarbu państwa w ciągu 9 lat. 
Dzięki licznym jazom otrzyma się o- 
koło 200 t KM energii elektrycznej, 
co powinno przynieść milionowe do- 
chody. 


Patykiem pisali hasła antywyborcze 


Charakterystyczny proces narodowców o bojkot wybo- 
S rów sejmowych 


Ciekawą sprawę na tle ostatnich 
wyborów sejmowych rozpatrywał Sąd 
Grodzki w Bielsku Podl im -prze- 
ciwko 5 członkom Stronnictwa Naro- 
dowego oskarżonym przez prokuratu- 
rę Sądu Okręgowego w Białymstoku 
o to, że w pierwszych dniach listopada 
1938 r. w celu rozpowszechnienia osk. 
Mierzwiński sporządził, a pozostali 
oskarżeni przechowywali pisma, na- 


wołujące do bojkotu wyborów w dniu 
6 listopada 1988 r., czyli 6 czym prze- 
stępmy z art. 157 k: k. 

Istota czynu polegała na tym, że 
ujawniono cztery arkusze na których 
atramentem napisane było: 

Ostrzeżenie! Kto dziś głosuje — 
da a sobie biedę szy- 


ratuje, 


kuje". 
Na rozprawie stwierdzono na mocy 


JAK GRAC — to na loterii 
a wygrać? — to u DZIERZANOWSK1EGO 


Centrala: Warszawa, Nowy Swiat 64, 


Oddział: Gniezno, Chrobrego 14 


Pg 3577/8-62,306,7 


zeznań samych oskarżonych, że treść 
samego ostrzeżenia napisał patykiem 
Mierzwiński, a posiadał przy sobie 
Górski w momencie, gdy został za- 
trzymany i zrewidowany przez miej- 
scowego policjanta. r 

Obrońca oskarżonych narodowców , 
adw. Konrad Borowski z Warszawy 
wnosił o uniewinnienie oskarżonych 
twierdząc, że treść sporządzona paty- 
kiem odręcznie nie jest ani „pismem, 
drukiem, wizerunkiem“ o. których 
mówi art. 157 k. k., a więc nie jest ka- 
ralna. Oskarżeni młodzi rolnicy na 
zapadłej prowincji. mówił obrońca, 
pozazdrościli laurów poetom w stoli- 
cy, którzy wszak swymi utworami 
poetyckimi zalepili wszystkie domy: w 
Warszawie w okresie wyborów. 

Sąd Grodzki wydał wyrok uniewin- 
niający trzech narodowców Stanisła- 
wa Kuźmę, Wacława Ostasiewicza i 
Bronisława Gąsowskiego, ząś skazał 
Michała Mierzwińskiego i Józefa 
Górskiego na karę aresztu z zawiesze- 
niem jej wykonania na dwa lata. 
Oskarżeni przebywali w areszcie 
śledczym przez dwa tygodnie. 

Obrońca zapowiedział wniesienie 
apelacji od dwu skazanych narodow- 
ców. s. 


Min. Hudson wyjechał 
do Finlandii 


Moskwa. (Tel. wł.) Min. Hudson 
opuścił w poniedziałek Moskwę, uda- 
jąc się do Finlandii. Przed wyjazdem 


minister angielski wydał w ambasadzie 
obiad dla czołowych osobistości sowiec- 
kich. 


Wierzyć czy nie wierzyć cyjrom? 


Niezwykle ciekawe rozważania o roli cyfr w życiu człowieka 


Katowice — W 
tamy: 

Oczywiście, trudno jest wierzyć w 
jakieś horoskopy takie, czy inne i 
trudno na nich opierać swoje zapatry- 
wania na pewne zagadnienia mniej. 
lub więcej dziejowe. Niemniej jednak, 
ciekawa jest pewna  horoskopowa 
igraszka matematyczna, którą nade- 
słał nam do redakcji jeden z czytelni- 
ków. 

Otóż zabawiał się on w tego rodza- 
ju obliczenia: Wziąt sobie cztery wy- 
bitne osobistości, a mianowicie Masa- 
ryka, Wilhelma II, Benesza i Hitlera i 
zaczął żonglować cyframi, dotyczący- 


„Polonii“ czy- 


. 


mi ich pewnych dat życiowych. 

Powychodziły z tego wszystkiego 
takie historie: 

Na przykład Masaryk urodził się 
1850 roku, doszedł do władzy 1918 
roku, panował 17 lat, abdykował zaś 
w 85 roku życia. Cyfry te zsumowane 
razem dają liczbę 3870. Gdy ją zaś 
podzielimy przez dwa, da nam to cyfrę 


1835 — czyli datę rzeczywistej abdy- 
kacji Masaryka. 
Weźmy teraz Wilhelma Il. Ta sa- 


ma historia. Rok urodzenia: 1859, rok 
wstąpienia na tron i dojścia do wła- 
dzy 1888. Panowanie jego trwało lat 
30. Abdykował w 59 roku życia. Zsu- 


mowanie daje cyfrę 3836, która po- 


dzielona przez 2 daje datę 1918. Zga- 
dza się jak poprzednio. 
Benesz. Rok urodzenia 1884. Rok 


dojścia do władzy 1935. 
lata, abdykował w 54 roku 
ma: 3876. Podzielona przez 
tem 1938. W porządku. 

No a teraz Hitler. U 
urodzenia 1889. Rok doj 
dzy: 1933. Dotychczasowe panowani: 
lat 6. Wiek obecny 50 lat. Suma 3878. 
Podzielona zaś przez 2? daje: 1939! 

Ano, kto chce, niech wierzy... 

Zobaczymy! 

- — 


Strona B — ORĘDOWNTK, Środa 


mita 29 marca 1939 - Numer TI 


Kalendarz rzym-kat. 
Wtorek: Sykstus 
pap. Jan Fapł. 
Środa: Eustazy op. 
Kalendarz słowiański 
Wtorek; Bohdar bł. 
Środa: Krzesław 


Słońca: wschód 5,38 
zachód 18,19 


Długość dnia 12 g. 41 min. 
Księżyca: wschód 10.10, zachód 1.22 
Faza: I. kwadra o 13 godz. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91, tel, 173-57 
Godziny przyjęć: 11 —13 i 16—17 


NOONE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Pastorowa, Łagiewnicka 96. Kahane (Żyd), 
manowskiego 80, Koprowski, Nowomiejska 15, 
Rozenblum (żyd), Śródmiejska 21, Bartoszewski, 


Marzec IL 


Wtorek 


Piotrkowska 95, Qzyński, Rokicińska 53, Za- 
krzewski, Kątna 54, Siniecka, Rzgowska 61, 
Trawkowska, Brzezińska 56. 

TELEFONY; 


Pogotowie P, O. K. 102-40, 
Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-1v 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10. 
Straży Pożarnej 8. 

Pogotowie Miejskie 102-90. 


TPATRY 


Toatr Miejski „Nasze miasto". 
Teatr Polski — „Matka Natura". 


KINA: 

Capitol — „Suez”, 

Corso — „Przygody Rohin Honda" 

Ikar — „Za cudze winy” i „Bohat 
czasów”, 

Metro — „Serce matki", 

Oświatowy-Slońce — „Kobieta w niebozpiecz- 
nym wieku” i „Boollo”. 

Palace — „Walka o szczęścia”, 

Palladinm — „Oyganka”, 

Przedwiośnie — „Pod żółtą flaga". 

Rialto — „Skradzione życie”. 

Stylowe — „Sierżant Beery". 


KRONIKA MIEJSCOWA 


nCóż wiedzą o nas rodzice nasi?" 

Przeżywamy chwile, wymagające 
szczególnie dużego hartu ducha i siły 
moral nal Środowiskiem podstawowym, 
wezczepiającym te moce, wychowują- 
cym. — to rodzina. 

Czy i o ile rodziny nasze pamiętają o 
tych swoich bardzo ważnych zadaniach, 
omówi ks. dr Eug. Miller w felietonie 
pt. „Cóż wiedzą o nas rodzice nasi?" 

ed mikrofonem rozgłośni łódzkiej w 

n. 29 bm, o godz. 18, 


nSyn Marnotrawny* H. Opieńskiego 
1 „Requiem“ Mozarta 


Pod protektoratem J. E. ks. biskupa 
iWłodzimierza Jasińskiego odbędzie się w 
czwartek, dn. 30 bm. wielki koncert ora- 
toryjny, Koncert organizuje „Caritas“ przy 
współudziale rozgłośni łódzkiej Polskiego 
Radia.. W programie „Syn Marnotrawny" 
H. Opieńskiego oraz „Requiem“ Mozarta. 

Druga część koncertu transmitowana 
hędzie przez radio, Wejście na koncert bez- 
płatne za kartami wstępu, które otrzymać 
można w „Caritas“ (Gdańska 111), w Szko- 
Je rzemiosł Ks. Ks. Salezjanów (Wodna 34) 
oraz we wszystkich parafiach i kościołach 
filialnych łódzkich. 


Zebranie bibliotekarzy 

W dniu 30 bm. o godz. 19 w sali bi- 
blioteki publicznej przy ul. Andrzeja 14 
na zebraniu członków koła Łódzkiego 
Związku Bibliotekarzy p. S. Paciorkówna 
wygłosi odczyt „Druki łódzkie w katalo- 
gu miejskiej biblioteki publicznej*, a p. 
1. Frajdrachówna mówić będzie na temat 
„Łódź w literaturze pięknej”. 


Handel przed świętami 
Zgodnie z zarządzeniem Starostwa 
Grodzkiego w tygodniu przedświątecz- 
nym godziny handlu zostają przedłużone, 
a mianowicie w niedzielę 2 kwietnia rb. 


naszych 


sklepy mogą być otwarte- od godziny 13 | 


do 18. W tygodniu przedświątecznym od 
3 do 7 kwietnia włącznie wieczorem do 
godziny 211 W Wielką Sobotę natomiast 
składy muszą być zamknięte o godz. 18. 


Samobójstwo 
Na cmentarzu katolickim na Zarze- 
wie wystrzałem z rewolweru w skroń 
pobawi się życia 28-letni Stanisław 
Sieklarz (ul. Kraszewskiego 20). 
dem samobójstwa był rozstrój nerwowy. 


Zastępca dyr. poczty przeszedł 
na emeryturę 

W tych dniach odbyło się pożegnanie 
przez pracowników zastępcy dyr. poczty p. 
Józefa Cieplak a, który po 43 latach pra- 
cy w służbie państwowej przeszedł na eme- 
ryturę. Pracownicy ofiarowali swemu prze- 
łonemu album pamiątkowe oraz złoty ze- 
garek. 

Kały nazwane imieniem wielkiego 

pisarza 

Zarządzeniem min. spraw wewnętrz- 
nych wieś Kały koło Łodzi otrzymały na- 
zwą Reymontów, Kały ab. — Reymontów 
Nowy, zaś Budy Kałowskie — Reymontów 
Stary. Przystanek tramwajów dojazdo- 
wych Kały na linii Łódź—Aleksandrów 
również otrzyma nazwę Reymontów. 


Czytajcie i abonujcie 
„Jlustrację Polską" 


=== 


Powo- | 


Łódź, 37. 3. 
żydo-socjalistycznej 
Miejskiej 
na rok zatwierdzony prezydent Kwa- 
peny a wstępnego oświadczenia, 

tóre stwierdza, że „ludność miasta 
Łodzi łączy się z całą ludnością Pol- 
ski w zapewnieniu, że nie ma ani 
piędzi ziemi, która by mogła komu- 
kolwiek być oddana na jakiejkolwiek 
bądź drodze“, Rada wysłuchała stojąc. 
W tym momencie radni Klubu Nar 
dowego powtórzyli za prezesem Fran- 
ciszkiem Szwajdlerem okrzyk „Niech 
żyje armia narodowa!“ 


STARYM SZLAKIEM 

Po stwierdzeniu, kto wchodzi do 
Rady Miejskiej w miejsce wicepro- 
zydentów i ławników prez. Kwap 
złożył deklarację w której wyraźnie 
stwierdza, że socjalistyczny magistrat 
działać będzie w oparciu o doświad- 
czenie poprzednich magistratów so- 
cjalistycznych, co jest, warto zazna- 
czyć z naszej strony, nawiązaniem do 
sażenia służbowego. Przy tym przed- 
przednie rządy socjalistyczne zadłuży- 
ły miasto na 60 mlin. zł. 

Dalej oświadczył prez. Kwapiń: 
że „różnice narodowościowe, czy w! 
znaniowe nie będą miały żadnego 
wpływu na sposób załatwiania spraw”. 
To oświadczenie, znowu dodamy od 
siebie, wobec zdecydowanej akcji pol- 
skiego społeczeństwa domagającego się 
odżydzenia całokształtu życia polskie- 
go jest wyraźnym ukłonem w stronę 


oklaskach 


Przy 


Żydów Bombatycznym stwierdzeniem 
wo są podstawą 
ogólnoludzkiej* 
ki swą dekla- 


zakończył 
rację. > 

Następnie oświadczył, że w dniu 
27 marca upływa 20 lat od zebrania się 
pierwszej Rady, pochodzącej z wybo- 
rów. Na to radny Potkański zawołał: 
„Niech żyje demokracja!". 

Prezes Szwajdler: To znaczy, niech 
żyją Żydzi. 

Prez. Kwapiński (zwracając się do 
adw. Szwajdlera): Proszę o spokój, 

Prezes Szwajdler: Niech pan zwró- 
ci tę uwagę socjalistom. 

W kolejnym punkcie dokonano wy- 
boru członka rady wojewódzkiej. Zo- 
stał nim z woli socjal-żydowskiej 
większości prez. Kwapiński, na wnio- 
sok rad. Potkańskiego, przy czym gło- 
sy obliczała komisja skrutacyjna. 

CHARAKTERYSTYCZNY DIALOG 

Następnie Rada uchwaliła konwer- 
syjną pożyczkę zaciągniętą na cele in- 
westycyjne w latach 1937/88, Przy tym 
punkcie wypowiedział się prezes 
Szwajdler i prezes Szulc z Klubu Na- 
rodowego. W czasie przemówienia p. 
Szwajdler, któremu stale przerywał 
prez, Kwapiński, wywiązał się charak- 
terystyczny dialog. 

Prez. Kwapińsk 
dosyć inteligencji. 

Prezes Szwajdler: — Pan nie jest 
powołany do oceniania mych kwalifi- 
kacyj umysłowych. 


— Pan prezes ma 


Łódź, 27. 3. — Odbyło się walne rocz- 
ne zebranie Klubu Pracowników Elek- 
trowni. Po sprawozdaniach z działalno- 
ści za rok ubiegły i dyskusji dokonana 
wyboru władz Klubu. 

Na prezesa powołano dyr Dzieniakow- 
skiego. Do zarządu weszło trzech nje- 
podległościowców. 

Na tymże zebraniu pracownicy, doce- 
niając doniosłość sytuacji międzynarodo- 
wej i konieczność jak najrychlejszego do- 
zbrojenia armii, postanowili opodatkować 
się dodatkowo na FON w wysokości 


cowników Ubezpieczalni w Łodzi po- 
, stanowiono ponownie wysłać delega- 
«cję do ministra opieki społecznej w 
sprawie podwyższenia granicy stawek 
płac najniższych z 50 do 100 zł mie- 
1 sięcznie. 
Zebrani 


opodatkowali się w wyso- 
+ kości 5 pect poborów miesięcznych na. 
| rzecz FON, jednorazowo. 


Patriotyczne sianowisko 
pracowników elektrowni 


Na ostatnim walnym zebraniu Klubu pracownicy oopdatko- 
wali się „jeszcze dodatkowo na FON 


1 proc. poborów. 

Poza tym indywidualnie na FON ofia- 
rowali urzędnicy elektrowni pp. Gawroń- 
ski i Nikonorof papiery wartościowe po- 
życzki narodówej, kierownik Fr. Brono- 
wieki 100 zł, dyr. Dzieniakowski 250 zł. 

To wysoce patriotyczne stanowisko 
pracowników elektros jest tymbar- 
dziej godne najwyżezego uznania, że pen- 
sje ich nie są zbyt wysol w. przeciw- 
slawienin do pensyj członków dy- 
rokcji i wladz elektrowni, 


Ze świata pracy w Łodzi 


Delegacja pracowników Ubezpieczalni udaje się do ministra 
opieki społecznej 


R! Łódź, 27.3. — Na zebraniu pra- 


Pracownicy przedsiębiorstwa ka- 
nalizacji i wodociągów domagają się 
przyznania podwyżki płac o5 pet. 
Zebrani opodatkowali się jednorazowo 
5 pet od poborów na FON. 

W fabryce „Tkanina* (Rzgowska 
26) strajk został wznowiony, gdyż fir- 
ma mnie dotrzymała zobo zań, w 
sprawie wypłaty zaległości, 


l >> 


| Wielki pożar pod Łodzią 

Łódź, 27. 3. — W kolonii Głębsko 
w zagrodzie Franciszka Maciaszczyka 
wybuchł pożar, który zniszczył dwa 
domy mieszkalne, cztery stodoły, czte- 
ry obory i szopę, wyrządzając strat na 
22 tys. złotych 


Zuchwały wyczyn 
włamywaczy 


Łódź, 27. 3. — Do sklepu 39-letn. 
Stefana Józefskiego (Gdyńska 23) za- 
kradli się w nocy trzej włamywacze, 
a gdy właściciel spostrzegł włamanie 
i usiłował zatrzymać uciekających, 
dali oni do niego trzy strzały, ra- 
niąc w prawe ramię. 


Strajk okupacyjny 
Łódź, 27. 3. W fabryce firmy 
Stiler i Bielszowski (Cegielniana 52) 
z powodu wstrzymania wypłat zarob- 
ków,  majstrowic fabryczni podjęli 
strajk okupacyjny. 


Referat ks. dra Skoczylasa 

Łódź, 27. 3. — W dzisiejszy wtorek 
w godzinach od 19 do 21 w Instytucie 
Kultury Religijnej w sali Seminarium 
Duchownego, ks, dr Skoczylas wygło- 
si reterat z apologetyki a ks. prof. 
Grzelak — z filozofii. 


Za rozsiewanie fałszywych 
wiadomości 


Łódź, 27. 3. — Referat karny Sta- 
rostwa Grodzkiego, za rozsiewanie fał- 
szywych wiadomości, mogących wy- 
wołać niepokój publiczny, skazał 
aresztem po 2 miesiące Moszka Dawi- 
dowicza (Chopina 23), Franciszka 
Frembacha (Tatrzańska 180) i Helenę 
Jutowską (Graniczna 4). 


Za obrazę urzędnika 


Łódź, 27. 3. — Sąd Grodzki, w Ło- 
dzi skazał Rudolfa Teppela (Kaszub- 

<a 15) za obrazę urzędnika na 6 mie- 
y aresztu. + 


Czwarte posiedzenie Rady Mieishiej w Łodzi 


Socjaliści będą gospodarować starą da Wniosek radnych narodowych o daninę 
na 


Prez. Kwapiński: Mam dosyć 
kłopotów. 

Bol. Kotowski z Klubu Narodowe- 
go: — Nie trzeba było w ogóle, panie 
Kwapiński,  „uszczęśliwiać* Łodzi 
swoją osobą. 

W dalszym ciągu uchwalono wnio- 
sek magistratu w sprawie konwersji 
dalszej pożyczki zaciągniętej w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego i Fun- 
duszu Pracy. 


WNIOSEK KLUBU NAR. 

Z kolei przedstawiciel socjal-ży- 
dowskiej większości, Żyd Hartmann, 
zreferował wniosek o przyznaniu pra- 
cownikom Zarządu Miejskiego na rok 
administracyjny 1939-40 dodatku ko- 
munalnego w wysokości 15 pct. upó- 
sażenia służbowego. Przytem przed- 
stawiciel Klubu Narodowego, radny 
Dembiński złożył wniosek, aby dodat- 
ku komunalnego wspomnianego nie 
przyznać pracownikom magistratu 
Żydom. Uzasadnił ten wniosek radny 
Klubu Narodowego Belka, który stwier- 
dził, że nie powinno się udzielać do- 
datku pracownikom Żydom, ponieważ 
jest zbyt wielu Polaków, którzy kona- 
ją z głodu. Radny Belka dalej uza- 
sadniał, że Żydzi występują przeciw- 
ko interesom państwa. 

wspomniał m. i., że np. przemysło- 
wiec Kon z Widzewskiej Manufaktury, 
winien jest 12 miln. zł podatku skar- 
bowi państwa, który mimo, że pienię- 
dzy potrzebuje, nie może ich ściągnąć. 
Żydzi ustosunkowani są w ogóle wro- 
go do Polski. „Wy, którzy rzekomo re- 
prezentujecie interesy mas robotni- 
czych — mówił rad. Belka — winniście 
poprawić dolę robotnika, a nie uchwa- 
lać dla Żydów dodatku. 

INCYDENT Z PREZ. KWAPIŃSKIM 


W momencie, gdy Żyd Hartman re- 
ferował punkt preliminarza budżeto- 
wego, odnoszącego się do udzielenia 
subwencyj dla organizacyj i instytu- 
cyj żydowskich, z ław Klubu Narodo= 
wego padły krytyczne uwagi. Wypro- 
wadziło to z równowagi prez. Kwapiń- 
skiego, który zaczął uderzać dzwon- 
kiem w stół, Wówczas z ław Klubu 
Narodowego padły okrzyki: 

„Tu nie „zawodówka”, „Z Żydem 
Zygelbojmem się całuje, a chce rządzić 
Polakami!*. 

Na znak protestu, wobec zachowa- 
nia się prez. Kwapińskiego radni na- 
rodowi wyszli z sali na czas przemó- 
wienia rad. Hartmana, Po referacie 
radni narodowi wrócili na salę, W dy- 
skusji w imieniu Klubu Narodowego 
przemawiał prezes Henryk Szulc, któ- 
ry druzgocącej krytyce poddał preli- 
minarz budżetowy, wskazując m. i. na 
to, że miasto zadłużone jest na 60 miln. 
zł, co stanowi ponad 60 pet majątku 
miasta. 

W dalszym ciągu prez. Kwapiński 
stwierdził, że nia można robić rozróż- 
nienia pomiędzy Żydami i Polakami. 

Prezes Szwajdler: — To jest mylne 
i niewłaściwe interpretowanie ustaw 
polskich. 

Wniosek radnego Obozu Narodo- 
wego w sprawie nieprzyznania pra- 
cownikom Żydom dodatku upadł z 
woli socjal - żydowskiej większości. 
Uchwalono natomiast wniosek zrefe- 
rowany przez Żyda Hartmana. 


BUDŻET NA ROK 1939-40 


W dalszym punkcie przystąpiono 
do rozpatrzenia budżetu Zarządu 
Miejskiego w Łodzi na rok admini- 


stracyjny 1939-40. 

Klub Narodowy zgodnie ze stano- 
wiskiem, jakie zajmował na posie- 
dzeniu komisji finansowo - budżeto- 
wej, zgłosił szereg wniosków oszczęd« 
nościowych, na komisji przez socjal- 
żydowską większość odrzuconych. 
Wnioski oszczędnościowe zgłosili 
radni narodowi, pragnąc powiększyć 
budżet na inwestycje, aby zatrudnić 
jak najwięcej robotników Polaków. 

WNIOSEK NARODOWCÓW 
O DANINE NA F, O. N. 

Radny Klubu Narodowego Henryk 
Szulc, prezes „Pracy Polskiej", zgło- 
sił następujący wniosek: „Z uwagi na 
to, że chwila obecna wymaga od 
wszystkich obywateli, jak również od 
wszystkich instytucyj zarówno pry- 
watnych, jak i publicznych, najwięk- 
szych wysiłków dla podniesienia po- 
tencjalu obronności państwa polskie- 
go wnoszą, aby Rada Miejska uchwali- 
ła jednorazową daninę na Fundusz 
SA OŚLA w kwocie pół milio< 
na złotych 


Pod ostrym kstum 


Numerus nullus 
na Wolnej Wszechnicy! 


Z radością trzeba stwierdzić, że Wolna 
Wszechnica Polska w Łodzi z roku na rok 
odżydza się. Obecnie wedl wyznania 
studiuje na Wolnej Wszechnicy: 489 kato» 
Jików, 4 grecko-katolików, 29 ewangelików, 
4 prawosławnych i 119 wyznania mojże- 
szowego. 

Oczywisła, że tych studentów wyznania 
mojżeszowego jest stanowczo za dużo, zbył 
wiele, co tym silniej wystąpi, jeśli zwa- 
żymy, że na przykład na Uniwersytet Po- 
znański w ogóle Żydów nie przyjmuje się. 

Jednak obok tego chcieliśmy zwrócić 
uwagę na jeden niesłychanie charaktery- 
styczny fakt, który tak znamiennie okre- 
śla żydów i wskazuje na ich swoistą men- 
talność. Otóż o ile, jak stwierdziliśmy o- 
statnia statystyka wyznaniowa (semestr 
zimowy roku akademickiego 1938/39) wy- 
kazuje 119 wyznawców Mojżesza, to staty- 
styka narodowościowa podaje tylko 61 Ży- 
dów. Widać więc, że Żydzi perfidnie pod- 
szywają się nod narodowość polską nie- 
tylko za granicą, co nam taką przynosi uj- 
mę i depopularyzuje Polskę wśród innych 
narodów, alt polską maskę przyjmują tak» 
że wewnątrz kraju. 

Dobrze byłoby, aby Wolna Wszechnica 
przyspieszyła proces odżydzania składu 
swych słuchaczów radykalnie, po prostu 
przez wprowadzenie numerus nullus. 
Wówczas uczelnia odrazu miałaby inną 
pozycje w polskim społeczeństwie. (jot) 


Znów opieczętowano lokal 
Stronnictwa Narodowego 


Łódź. 27. 3. W niedzielę na 
skutek zarządzenia władz administra- 
cyjnych został opieczętowany lokal 
koła Stronnictwa Narodowego przy ul. 
Słowiańskiej 5. 

__W lokalu tym, jak wiadomo, miało 
się odbyć w niedzielę zebranie pu- 
bliczne Stronnictwa Narodowego. 


Skazanie rabusiów 


Łódź, 27. 3, — Stanisław Papierski 
i Czesław Rudowicz w dniu 4 lutego 
rb. na ul. Pryncypalnej w polu zacze- 
pili Jana Malikowskiego, którego po- 
bili i zrabowali mu 12 złotych, zegarek 
i kapelusz. 

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał Pa- 
pierskiego na półtora roku a Rudowi- 
cza na rok więzienia. 


Zaciąg roczników 
1919, 1920, 1921 


Łódź, 27. 3. — Komenda rejonowa 
uzupełnień wywiesiła wczoraj ob- 
wieszczenie o zaciągu mężczyzn rocz- 
ników 1919, 1920 i 1921, do ochotniczej 
służby wojskowej. 

„ Tego rodzaju obwieszczenia wy- 
wieszane są corocznie w okresie po- 
borów. 


Ucieczka do Niemiec 


Łód ź, 27, 3. — Na pograniczu nie- 
mieckim w pobliżu m. Praszki utonął 
w rzece Prośnie w czasie przeprawy 


przez „zieloną  granicę* kolonista 
30-letni Gustaw Neuman z Brzezin 
Łódzkich. 


Dwaj dalsi 


krewniacy Neumana, 


zdełali się 


Strona 7 


dnia 29 marca 1939 


vigi chea upiec swą giotzeń w walte z nientzyzną 


Zdecydowane stanowisko całej polskiej opinii w sprawie ostatnich wypadków na te- 
renie międzynarodowym — Stronnictwo Narodowe zmobilizowało społeczeństwo do 
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Łódź, 27. 3. — Ostatnie wypadki, roz- 
grywające się na terenie Europy upr 
tomniły w swej rozciągłości, i jeszcze 
opinię polską skierowały na niebezpie- 
czeństwo, jakie grozi ze strony panger- 
mańskiego imperializmu. Społeczeństwo 
polskie, podkreślamy tylko nolskie, dalo 
wyraz swej niezłomnej woli do przeciw- 
stawienia się wszelkim zakusom i wyka- 
zało, że w każdej chwili jest gotowe chwy- 
cić za broń, aby bronić całości granic. 
Łódź również dała dowody, że jej mie- 


walki z pangermanizmem 


szkańcy - Polacy gotowi są I czujnie przy- 
glądają się temu, co na naszej zachodniej 
granicy się dzieje 

Pierw Stronnictwo Narodowe oka- 
zało swą postawę. Klub radziecki Obozu 
Narodowego w obliczu groźnych chwil, w 
swym piśmie do prez. miasta zażądał zwo- 
tania natychmiast nadzwyczajnego posie- 
dzenia Rady Miejskiej, celem powzięcia 
odpowiedniej uchwały w sprawie niemiec- 
kiej t 


y się plakaty z u- 


P. Chałupka ma czas... 
ale sezonowcy nie mogą czekać 


Przedstawiciele sezonowców usłyszeli « ust 


„czerwonego 


prezydenta popularną piosenkę, a klasowi reprezentanci 
milczeli, jak zaklęci 


1. 3. — Przedstawiciele zw. z: 

jątkiem „Pracy Polsk 
byli przyjęci na konferencji u prez. m 
Chalupki-Kwapińskiego, Delegaci przed- 
sta dezyderaty sezonowców, streszczą- 
jące się w żądaniu podwyżki płac o 25%, 
zatrudnienia przez pełny tydzień, ustale- 
nia wynagrodzenia za urlopy, podwyżki 
odprawy zimowej do 50 zł itd. Prezydent 
przyjął delegację ze słodkim uśmiechem 
z pełnym wylaniem, wiele mówił o zrozu- 
mieniu Coli robotników, podkreślał, że zro- 
bi wszystko, aby żądania spełnić. 

Ale na zakończenie powiedział, że po- 
stulaty rozpatrzy trochę później. „Ja mam 
czas ja poczekam" — zaśpiewał sezonow- 
com stary szlagier... i znikł w swym ga« 
binecie. 

Ale, czy mają czas czekać bezrobotni se- 
zonowcy, którzy głodowali przez całą zi- 
mę. Chyba nie. Ciekawiśmy bardzo, czy 
również mógłby naprz. p. Chałupka i pa- 
nowie Szewczyk, Purtal i Walczak pocze- 


ta 


kać z pobieraniem pensji? Gdyby się tak, 
przypuśćmy zdarzyło, że kasie magistratu 
zabrakłoby na chwilę pieniędzy na wy- 
platę sutych pensji prezydenckich, czy 
wtedy socjalistyczni dygnitarze z równym 
spokojem by to przyjęli? Ręczymy, że nie, 
napewno walczyliby o owe pensje i gotowi 
naprzykład poprzeć swą wałkę strajkiem. 

Ale czy tacy panowie mogą zrozumieć 
tych, którzy głodują całe late, jeśli są 
zawsze syci? A jak się zachowali klasowi 
przedstawiciele sezonowców? 

Dlaczegoż to słowa protestu nie wnieśli, 
żadnym gestem nie dali do zrozumienia, 
że takie wykręcanie się sianem swych 
nartyjnych towarzyszy, nie idzie po, linii 
interesów mas robotniczych? 

Rozumiemy tych panów. Nie chcą oni 
psuć sobie sielanki, jaka zapanowała obec- 
nie, kiefy włodarzą „czerwoni“, Syty głod- 
nemu niqdy nie uwierzy i jego nie zrozu- 
mie. (in) 


Uciekł przed wojskiem do Niemiec 


Sąd skazał dezertera Żyda na dwa lata więzienia 


Łódź, 27. 3, — Wczoraj odbyła się 
rozprawa w Sądzie Grodzkim w Łodzi 
przeciwko 40-letniemu Joskowi Dawi- 
dowi Finkelsteinowi, dotychczasowe- 
mu obywatelowi polskiemu, 

Finkelstein, jako poborowy roczni- 
ka 1899 r. w dniu 5 lipca 1919 r. stanął 
przed komisją poborową i uznany zó- 
stał za zdolnego do służby wojskowej 
i miał być nazajutrz wcielony do sze- 
regów, Korzystając jednak z chwilo- 


wego zwolnienia Josek zbiegł za gra- 
nice i ukrywał się w Niemczech. 

Dopiero 29 października ub. roku, 
wyrzmcony z granie Rzeszy Niemiec- 
kiej, Finkelstein został zdemaskowany 
i pociągnięto go do odpowiedzialności 
karnej. 

Wczoraj zasiadł na ławie oskarżo- 
nych, Sąd skazał Finkelsteina na 2 la- 
ta więzienia. 


Wybory do Rad Miejskich 
` w pow. łódzkim 


W dniu 27 marca 1939 r. Starosta 
Powiatowy Łódzki zarządził wybory 
do Rad Miejskich w Aleksandrowie, 
Konstantynowie, Rudzie Pabianickiej 
i Tuszynie, 

Aleksandrów z 
G okręgów wyborczych i wybiera 
radnych. 


ał podzielony na 
u 


Konstantynów został podzielony na 
okręgi wyborcze i wybiera 16 rad- 
nych. 

Ruda Pabianicka została podzielo- 
na na 4 okręgi wyborcze i wybiera 24 
radnych. 


3 


Tuszyn tworzy 1 
1 wybiera 12 radnych. 

Wybory odbędą się dnia 30 kwiet- 
nia 1939 r. 


okręg wyborczy 


Marzełki, któe obietnją, ie boda olbrzynani 


Z frontu przedwyborczego w Pabianicach 


Pabianice, 27. 3. — Zgodnie z ka- 
lendarzem wyborczym rozplakatowane 20- 
stały w sobotę, dnia 25 bm. obwieszczenia 
Głównej Komisji Wyborczej podające 
śktad okręgowych i obwodowych komi 
z wyszczególnieniem poszczególnych ulic. 


zególnych u- 
1 biorących udział 
i one już w ca- 


2) 


Jeżeli chodzi o ako 
grupowań polity 
w wyborach, to ę 
łej pełni działalność przygotowawczą. U- 
tworzono już komitety wyborcze, z któ- 
rych jako jedyny o obliczu szczerze naro- 
dowym wysuwa się Główny Komitet Obo- 
zu Narodowego (Stronnictwa Narodowe- 
go). Inne zaś o podobnej i przybliżonej na- 
zwie to tylko sprytne pułapki, mające na 
celu w błąd wprowadzić i złowić wybor- 
ców. 


Obóz Narodowy miał już w lokalach 
Str. Nar. dwa zebrania przedwyborcze, na 
których przemawiali m. in. wiceprezes 0- 
kręgu kpt. Grzegorzak z Łodzi i Z. Ways. 
Frekwencja na tych zebraniach była licz- 


Jak ustalono, odbywać się będą co 
Środy, czwartki i niedziele zebrania przed- 
wyborcze w lokalach Stron. Narodowego 
Koła im. Bolesława Chrobrego przy ul. Bu- 
Wac! i rzy ul. Pu- 

* prz. 


gaj, Koła im. 
luskiego, Z 
ul. Pomor: 


pabianicki ma już d 
istyczno - „sanacyjno* - 
dowskiej. 


„ Robotnik 
ki š 


rm obrazem i dowodem „i 
iego robotnika jest łód, 
y ydowska „Rada Miejska”, 
dbająca w nierwszym rzędzie o pensje dla 
siebie i swoich przyjaciół Żydów, a zwał- 
czająca wszelkie wnioski radnych naro- 
dowych, stających niestrudzenie w obro- 
nie szerokich mas robotniczych 


Robotnik polski wie dobrze, co sądzić 
o caławaniu się socjalistów z Żydami, Ro- 
botnik ten pamięta też jeszcze o uchwale- 
niu w pabianickiej Radzie przez spółkę 


jno" - socjalistyczno - chadecką 
ch subweucyj dla organizacyj 2y- 
dla polskich, 

je powyższej spółki 
$ na zebraniach 
kę ceny prądu, bu- 


rad: 
swoich obie! 


usiłują d 
wać obni 


dowę domków robotniczych, pomoc dla 
bezrobot: itp. A czemuż to frakcje te 
miastem od dwóch lat nie 


7 y nek. w 
już chyba nikt nie uwier 

ompromitowana „sanacja”, któ- 
ra w poprzedniej Radzie razem z socja 
stami, chadecją i Żydami zwalczała tak 
zawzięcie posunięcia radnych narodowych 
zakrywa wstydliwie oblicze swoje i przy 
pomócy różnych organizacyj i grupek 
działających przeważnie tylko z woli pre- 
zosów, a wbrew członkom — tworzy bloki 
przywłaszczając bezprawnie hasła 
narodowe i chrze: 


Ale ludność ta nie poprze tych, którzy 
zali swoje niedołęstwo w 


tak rażąco wy 


chwałami Komitetu Głównego Stronnic- 
twa Narodowego w sprawie polityki za- 
granicznej 

W niedzielę na zebraniach w sposób 
silny 1 zdecydowany podkreślono stanowi- 
sko Stronnictwa Narodowego, stojącego 
na gruncie bezkompromisowej walki z na- 
porem niemczyzny nie tylko płynącej z 
zewnątrz, ale i 'ej, która w granicach kra- 
ju przez coraz bardziej butną postawę do- 
kumentuje swe nieprzychylne stanowisko 
wobec interesów polskich, 


Zabrali również głos byli żołnierze na 
zebraniu odbytym w sobotę. Padły tam 
wyraźnie słowa. że Polska jest gotowa do 
marszu, że naród polski nie pozwoli na 
żadne uszczuplenie swych praw. 


W podjętej rezolucji między innymi ze- 
branie stwierdza: 

„W sukurs zaborczym planom  hitle- 
rowskich Niemiec idzie mniejszość nie- 
miecka w Polsce, która nie tylko arogance- 
ko się zachowuje, ale wyraźnie działać za- 
czyna przeciwko interesom państwa i pol- 
skiego narcdu.* 


W zakończeniu rezolucja mówi: „Pole 
ska stać się musi jednym wielkim obozem 
warownym — każdy Polak z karabinem 
w ręku — na posterunku“ 


Polska opinia Łodzi została w tej chwi- 
li zmobilizowana, wszyscy Polacy 
zajęli spokojną, godną i męską 
postawę wobec tego, co się dzie 
je na arenie politycznej. 


Ta właśnie spokojna postawa całej lud- 
ności polskiej Łodzi jaskrawo odbija się 
od histerycznych wystąpień ludno- 
ści żydowskiej, która znowu w tych wiel- 
kich i przełomowych chwilach nsiłaje 
wciągać nas Polaków do rozgrywek o swe 
własne, żydowskie interesy, chce przepro- 
wadzić rozgrywkę ze znienawidzonym 
przez siebie systemem hitlerowskim. 


Żydzi nachalnie i arogancko manife- 
stują swe niby antyniemieckie stanowisko, 
ale równocześnie ten, kto miał moż- 
ność zajrzeć do niektórych in- 
stytucyj o charakterze finan- 
sowym, ten się naocznie prze- 
konał, że dla nich znowu złoty 
cielec jest bóstwem, dla które 
go wszyśtkc są gotowi poświę- 
cić 


My, Polacy nie potrzebujemy żadnej po- 
mocy ze strony żydowskiej w naszej walce 
z niemczyzną, potrafimy sobie sami dać 
radę, jesteśmy na tyle silni, że, jak nie 
potrzebujemy się uciekać do pomocy za- 
granicy, tak samo i pomoc wczorajszych 
sprzymierzeńców niemieckich, jest nam 
niepotrzebna, niepotrzebna í dlatego, że z 
daleka pachnie żydowskim oszu* 
stwem. 

To też powiadamy, że batalię 

Toteż powiadamy, że vaoue. 

i 


czy zewnętrzną, czy wewnę 
ną przeprowadzimy sam 
tylko sami. (m) 


11.00 Audycja dla 
audycja dla dzieci sta 
Gerżabka (z Poznania. 
Wood ozy tor, 


kols „Uparta igla” — 
zych w oprac, Jerzego 

1115 George Scotte 
wirtnoz i dyrygent (ply- 


ty); 11.57 Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał z 
Kraki Audycja poludniowa; 1400 Kon- 
cort Łódzkiej Rodziny Radiow: 14.50 
Łódzkie wiadomości gieldowe i odczytanie pro- 
gramu. 


1500 „Podróż nn Marsa“ — pogadanka dla 
młodzieży, wyglosi Wad: Frenkiel;. 15.15 Li- 
teratura dla wszystkich: 15.30 Muzyka obiadowa 
niu orkiestry Adama Hermana (% 
6.00 Dziennik popołudniowy; 16.08 

e; 1020 Przegląd aktual- 

16.30_ Recital 

16.50 „Gnojowi 


spiewaczy Ign 
noszą twardy pancerz! pogadanka — wygłósi 
Axel Stjerna (x Wilna); 17.00 Utwory na flet 
wskiego (z Torunia), 
VLW „Z pieśnią po kraju“ — audycję prowa- 
dzl prof. Bronisław. Rutkowski O muzy- 
ce i muzykach: „Dawna mit ka”, w 
oprac, Walerii Palczyńskiej domości 
sportowe lokalne, 
1830 Andycja dla robotników; 10.00 Koncert 
rozrywkowy. Wykonawcy: Mała orkiestra P. R. 
1 dyr. Zdzisława Górzyńskiego, Maria Sò 
sław Grąbczewski — śpiew; — 
> informacyjne: Dziennik wieczor- 
wiadomości meteorologiczne, windo- 
mości eportowe, nasz program na jutro: 21,00 
W drugą rocznicę śmierci Karola Szymanow- 
skiego. Koncert symfoniczny, Wykonawcy: Or- 
kiestra i chór P, R. pod dyr. Grzegorza Fitel- 
berga. Eugenia Umińska — skrzypce. Anthea 
van Weck — sopran; 22.00 „Przechadzki ateń- 
skie"; Rzežba hollenistyczna — audycja w opra- 
cowaniu prof, Władysława Witwiekiego; 22.25 
Recital fortepianowy Pawła Lewieckiego; 22,55 
Wiadomości bieżące: 23.00 Ostatnig. wiadomości 


dziennika wieczornego. 


Strona "8 


—- ORĘDOWNIK, środa, 


Ania -29 mars 1939 — Numer 73 


NA OGŁOSZENIA | 


w których nie podano adresu ogłaszającego 


a które wymagają złożenia zgłoszeń (ofert) do „Orędownika” pod nr...... 
prosimy o kierowanie listów do nas oddzielnie nu każde ogłoszenie, nigdy 
zbiorowo w jednym liście na kilk.. ogłoszeń. W dolnym, lewym narożniku koperty 
lub pocztówki prosimy o umieszczenie czytelnie numeru ogłoszenia, abyśmy 
korespondencję bez otwierania doręczyć mogli sobie, która nadała ogłoszenie. 


Przyk 


ład: 


zd 57 675 


„Orędownik* 


Łódź 


ul. Piotrkowska 91 


Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert oryginalnych 
dokumentów, świedectw itp. gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowie- 
dzialności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta. 

Adres inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka pocz- 
towego) tylko w tym wypadku, jeśli upoważni nas do tego, podając w ogłoszeniu 


Wiadomość" lub „Adres wskaże Orędownik nr., 


Administracja. 


L. Jasiński 


poleca w swoich składach prowadzonych od 1870 r. w Łodzi, al. 
Andrzeja nr 10, tel. 168-56: w Łęczycy, ul. Poznańska nr 30, tel 124 


pierwszej jakości 


NASIONA rolne traw, drzew. warzyw i kwiatów 


CEBULKI i 


kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA i przyrządy ogrodniczo-pazczelnicze 
NAWOZY ogrodnicze i sztuczne (pomocnicze) 


dla celów ogrod- 


niczych. 1460 
PREPARATY i środki chemiczne. owado i grzybobójcze 
CENNIKI rozsyłamy bezpłatnie. 
KOZA ž 
1. DOMY-PARCELE 5 „Kupię 
dom Mosinie ogrodem. wpłaci 
2500, obejme dlug. Zgłoszenia — 


Dom 


Agentura Oredownika, Rawicz. 


sprzedam według ugody, — gk 
iak. Ostrów Wikp., Daz 
jego zd 64 105 
termy botoniarskie dobrym stagie 
lobski Czepów, Dąbie nad Ne- 
OŻENKI a rem. zd 65 362 
Panna | GA DO WYNAJĘCIA 
Jat 84. posiadająca 1.500 z braku 
znajomości praznie zapoznać rze- F 
mieślnika w celu matrymonial- Pokój 


nym, Oferty Oredownik, Poznań 


zd 


Kawaler 


lat 30, posiada w gotówce i nie- 
ruchomości 12 tysiecy pozna, w 
celu matrymonialnym pannę lub 


umeblowany do _ wynajęcia dla 
jednego lub dwóch panów. Łóńź 
Skornpki 13, m, 1. N SAT 


E 18. DZIERŻAWY p | 


wdówke do lat 35, skromnych wy- Restauracji 

magan. Oferty Orędownik, Łódź ścina, Beż E korna 

pod N żawie 800— Wladyslaw 
Kleiber. Mosina. N 8018. 


Wdowiec 


47 nieruchomość 25,000 szuka żo- 
pre Orędownik, 


ny do lat 40. 
Poznań zd B5 
r a 


SPRZEDAŻE 


| em 


Kapelusze 
czapki hurtowo poleca 


Łódź, Andrzeja 


w wyszynkiem i 
brze wszystkimi 
na okolo 4 tysiace 


Przy wyrzutach 


skórnych. /czerwo: 


ra_ Gobiec. 


a! 
Apteki 
wa_ Miodowa 1 


Masz 


rzeźnickie jnk 


czlonka rodziny i « 


DB odstapienia 


handel win. 


kat 


Pow 


noś 


ach stosuje sie Sok Łopianu 


a 


Sklad Główny Warsza- 


yny 


nowe 


kompletne 
atowa natychmiast 
Adres Orędownik. Po- 


R 26 SZUKA FOSADY | 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujacych posady w tei rubryce 

obliczamy po, jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


a) Służba domowa 
Młodsza 


dziewczyna poszukuje 
wszystkiego. Oferty 
Poznań zd 


b) Inni 


ady do 
redownik, 


nie od zaraz, Alek- 
Wejner, Dękierta 


3003 
Młynarz 
waleowy znający sie na kaszo 
ni. z dobrymi świadectwami — 
przyjmie posade. Zgloszenia Bo- 
leslaw Szkudlarek Pawłówek — 
poczta Kalisz. zà 64 280 


Piekarz- 
cukiernik specjalista. dobry pie- 
cowny, poszukuje stalej pracy. 


Oferty Oredonik Poznań 
zd 64 391 


Uczeń 


leśniczy poszukuje miejsca, do 
nauki. Zgłoszenia Bernat. Jaro- 
cin. Ługi: n8919 


è Syn Stabnowiezki r. ZAJĄCE 
rolnika matura, cr ptiknletnia i krajasaki posmkiwane — A| baranki, jaja, święconki, 
kirke, zospodarstwis $ praef g RNa Łódź, Lukasisskiego $| bombonlerki agkaczetorty 
jej posady. Zglosrenia x poda-|(Rzgowska 48). N 8781 | oraz wszelkie wyroby czekola 
eana BR | zde 00 208 Wsnólnika dowe 1 cukiernicze w wielkim 
7 do bara kami zetówk 3.000 — | vyborze po cenach fabrycznych 
i Kawaler s wanólpraca. Oferty Orędownik, poleca Bi 
twy, 
pracowity. bardzo Jaieiny. nz | sa e oe „PALERMO 
EREMIE Soman E al Glógza Bot 
i j e . 
Erzewo Nowe poczta Zambrów.  |ząraz. m ientyk Tpłaskowski —|HURT N 8727 DETAL 
zde 65 368 Oborniki. Ng 9010-11 


| 
| 
I 


Co to za 


aiedki człowiek 


że znajdzie się na pierwszej stronicy 
najbliższego numeru popularnej 


„Jlustracji Polskiej" 


Poza mnóstwem aktualności z kraju i ze 
świata numer ten przyniesie kapitalne 
dowcipy primaaprilisowe, dział mód, 
odcinek znakomitej powieści filmowej 
pt. „Dziś premiera“, Tydzień Mło- 
dzieży, Filatelistykę, Humor, Rozrywki, 


nowelę, poezje itd, 


Szukam 


|Poznań zd 64960 


GB Środa, 29 marca. 


30 audycja poranna: 11,00 au- 
j szkól: „Legenda o Św. 
Kindze” — słuchowisko: 11,25 pię. 


wódek |kne głosy — plyty; 11,57 sygnał 
esami do| czasu; 12,08 audycja południowa: 
mi. Ce |15,00 „Nasz koncert" — andycjh 
ód śmierć | dla młodzieży w wykonaniu or- 


iskiej: 15,25. 


kiestry rozgłośni wil 
15,35 mu- 


i dzieży ż 
„| dach przemyslowych“ poga- 
danka; 16,35 pieśni wielkopost! 
niu Chóru Pracowni 


skóry, li- 


Sprzedaż 


programie 

18,00 audycja dla ws 

żystość w domu — po: 
18,30 „Nasz jezyk“; 
„Nowoczi 

119,00 kon 
x 


n 1899 
j 


zapedem 
u 


cert chopino 
Henryka, 


nin 


fragment z niewydanej powieść 

Maszynę Karoln Szymanowskiego; 21,50 

szewską reperacyjna sprzedam |„Són Gerontinsa" — fragm, ora- 

Singera Leszno Przemysłowa 10|torium Wdwarda Blgara w wyko- 

m. 1 zd 64 506| naniu solistów, chórów i orkiestry 
Polskiego Towarzystwa Muzy 

A nego po yr. Adama Sołtysa; 

, „Miech ź B przeglad prasy: 23,00 osta- 

kowalski dobrym stanie oknzyj- 


nie sprzedam. Z 
ownik: 


Brylanty y: 13,50 wia-|s 
zloto, stara biżuterie kupuję. B. „00 „Boha- 
$, |s Łódź Piotrkow 8. cyklu 

N 8483 


Ogłoszenia 
*edakeyjnej 20 groszy, b) na stroni 
stronie wiadomości miejscowych 


glówkowych) 


Ugloszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strony, l-lamowy milimetr 


niem: 


1 


slowo 


mowej il 


agentu- 


"Toruń — 
10.00 


amowy milimetr lub Jego miejsce kosztuje 
rószy, na stronie redakcyjnej (4-4 


|. Drobneogłoszenia 
nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, 


OGÓLNOPOLSKIE. || 


w zwyczajnych na stronie 8- 


czwartej 50 groszy, ©) na utronia 
(najwyżej 100 słów, 


o — z Bydgoszczy: 
1815 „Rola instruktora rolni 
ga w powiecie” — pogadani 
18,25 wiadomości sportowe z Pi 
morza; 18,30 „Mówmy poprawniej 
po polsku”: 31,60—23,00, koncert 
rozrywkowy w wykonaniu toruń- 
skiej orkiestry salonowej. 


Katowice — 5,30 audycja pi 
ranna; 11,25 arie z najpięknie, 
szych oper — płyty; 14,00 muzy- 
ka rozrywkowa w wykonanin o 
kiestry rozgłośni katowickie. 
14,40 „Piękno ziemi zaolzi 
— pogadanka dla młodzież: 
wiadomości bieżące i giel 
koncert popularny, Wykonawcy 
Wojciech Smyk — rożek, angiel-| 


Straszewski 


Aleksander Brachocki — for- 
viadomości sporto- 
język": 21.5 


a gospodarczego; 22,00— | 
23,00 koncert popołudniowy. 


Kraków — 6,57 audycja poran- 
na; 11,25 z twórczości L. v: Bee 
hoyena — płyty; 14,00 muzyka 
obiadowa w wyk. orkiestry, roz- 
ej; 14,40 odczyt 
Przyszłość samorządu w 

0 odczyt programu nar 
14,55 wiadomości 
5,00 „Życie w ane: 
kompozyt 
W 


Zo ; 
docie"; 18,10 pi 


podarczć 


ch w wyk, 
kiej (mzsopr.: 18,30 
yk” audycja w obr. dr 
deckiego, prof. U. J.: 21,50. 
ka — płyt: 
domości sportowe 
iecze a nanki 
20—23,00 koncert popu- 
wartetu smyczko- 
wego rozgłośni krakowskiej. 


5.20 and. poran: 


Nasz 
NB) 


my 


pogadanka: 1810 mu- 
płyty; 18,25 wiadomości 
lokalne; 18,30 „Nasz je- 


aktualna; 22,10 kon- 
cert solistów. Wykonawcy: Doro 


mowej); a) przy końcu 'części 
drugiej 60 groszy, d) na 

M ym 5 
wo 10 | jen 
gro- 


aźżde dalsze sło: 


szy, Ogłoszenii skomplikowane. 3 zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadkn 20% 


nadwyżki. 
niedzieln. 
treści ogi 


Ogloszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, 
ch i świątecznych do godziny 0,30 rano, Ze błędy drukarskie, Które nić 


0 | Królewiec — Konce. gol. (baryton 


my Pos] s 


-|i wiolon.) 22,00 Lyon — Kon 


szenia Kal 


ta, Wodzińska — sopran, Alfred 
Miller — skrzypce; 22,46 „W po- 
szukiwanin nowych tematów li- 
ch” — pogadanka. 


ONUJEM 
LAMPOWICZ 


16,00 Monachium — Koncert 
popularny. Wrocław — Koncert 
rozrywkowy. 17,10 Budapeszt —| 
Recital skrzypcowy. 17,40 Wie- 
deń — Pieśni i muzyka. 18,10 
Budapeszt — Muzyka jazzowa. 


czeladi 
Wiad 


narsśi 


go 


altówka i fort.) 18,20 Lipsk — 


Sannik, poczta Pi 


zg 318-7 


'ob 


lisz, 


Wypych 


mistrz 


Szofer - kowal 


posady znam język francuski, |o skromnych wymagniach gd za- 
polski w SOW: pitimi: 1 awa- AAS Zietarski. ak 
k k. Ps ale. pocz-|ność Jabkówko, pow. Wagro- 
a Wrzesnia, zd” 05966 |wiec. N "8020 
|. CANOES | Czeladnik ERE M WAŃSZAWIE 
| WEWN kowalski zaraz, Skrzypczak, — 


jedziska, 


Stałego zd 64 985. 
pracownika do prowingionalnego 
r m towarów, cja 
towarowa. | Oferty Orędownik. Poszukujemy 


do hurtowni od zaraz uczciwego |. 5 (4 

sprzedawoy-inkasenta na dobrych bieliznę damską oraz męską. 

warunkach. Wymagane zabezpie 

czenie gotówkowe 1000 zl. Z, 
skrzynka 230, 

Nz 8923 


Czeladników 


krawieckich na duże sztuki — 
przyjmie zaraz. Jeziorny., Wron- 
64 898 


14 


zd 


Bednarski 
nik zdolny potrzebny zaraz 
sław 

Kościan, 


h. mistrz 
N 


Fryzjerski 
mocnik potrzebny od zaraz — 
iejkowski, j 
Koźmin. Pleszewska 12, 

N 9021 


si] 


bed- 
0016 


fryzjerski 


iwierajcie szafy! 
Przeglądajcie garderobę! 


Najlepiej 
odzież wiosenną 
czyści chemicznie i farbuje 


BARWA 
KAŁAMAJSKI 


Filie we wszystkich 
dzielnicach Poznania 


Pe_3158/9-9,32/4 


T. LITKE — Łódź 
Nawrot 28 
Sklep galanteryjny poleca 


Ceny konkurencyjne 


Fryzjerka 
| fryzjer żelizkowa, wodna po- 
trzebni od zaraz, Zgł. Wojcie- 
chowski Bartow aana 


Trebacz 
obligat potrzebny 10. 4, Zsłosze- 
Slowo Pomorski radziądz 
Ę NA 
Potrzebny zaraz początkujący 
urzędnik gospodarczy 
pod szczegółową dyspoz: 
mies. 50 zł i wolnym 
ymaniem na majątek 1200 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Oporów. poczta Krzemie- 
liewo. pow, Leszno. dz 1559 


(016 


meralny. 18,40 Hi 
versum I — Koncert popular! 
18,50 Kolonia Pieśni mat! 
19,15 Ryga — Melodie operetk. 
Straussa. Sofia — „Rycerskoś 
wieśniacza* op.  Mascagniego, 
19,30 Lipsk — Szwedzkie melodie 
Indowe. 1940 Tallin — Utwory 
Mussorgskiego. 20,10 Koloni: 
Festiwal Schumanna, Monachium 
Nokturny różnych narodów, 
Saarbruecken — Koncert Beetho- 
venowski. Wiedeń 


; Koncert 


larn: 
iede 


op, Mus-| 
2420 Monachium — 
nowa. 21,30 Stras-| 
oncert smfoniczny. 
Rennes — Utwory Bacha, Debus- 

21,46 Paris PTT — 
f. z ndz. sol. (śpi 


absol, Komeryatorium w Lie 
ge. Sofia — Audycja dla wszyst- 
22.20 Droitwich — Koncert! 
(W, progr. Wagner, Mozart 
22,30 Wiedeń Koncert 

wy 2 uiz, sol. 28.00 
sw. — Koncert popularny, 
Sztutgart — Muzyka lekka. 23,50 
Londyn Reg. — Koncert rozryw. 
kowy, 24,00 Kolonia i Wrocłay — 
Ulubione melodie. Sztutgart — 
Koncert orkiestrowy (w progr. 
Czajkowskiego Symfonia Pate- 
tyczna). 


sym 


w Polsce s odnoszeniem 


Prenumerata pga yet," ae wii 
redakcji 1_ administracji Poznań, 


Adres Zi. 


wionych redakcja nie 
w zakladzie, 


Humor zagraniczny 


gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 
ięcznie od 8,00 aì do 6,00 si (zależnie od RY 


Sw. Marcin 10. Telefony: 40-12, 14-70. 33-07, 44-61. 
po godz. 10 oras w niedziele | kwięta tylko: 40-72. Rękopisów niezamó. 
zwraca. — W razie wypadków, spowodowanych 
ji zie, Birajków itp. wydawnictwo nie odpowj 
ratorzy nie maja prawa domagania sie niedostarczonych 

Konto P. K. O. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachunkowe: I 


Wiosna w cyrku. 


(M) 


(The Passing Show, Londyn). 


do: 


ła wyższą, przeszkód 
czenie pisma, a prenume- 
v lub odszkodowania. 
Poznań 8. nr kartoteki 03 


3) 


Nazywano ją w biurze okularnicą i 


pokpiwano z jej jedynego marzenia: 
mieć pensjonat. Szereg jasnych, Weso- 
łych, ładnie umeblowanych pokoi. do 
których zjeżdżalyby dystyngowane pa- 
nie i utytułowani panowie ze wsi i wy- 
tworni cudzoziemcy z walizkami z 
prawdziwej świńskiej skóry. 

Na pierwszym piętrze domu w któ- 


mn arena sdm | 


rym mieściło się biuro, był ten wyma- 
rzony, ale, niestety, cudzy pensjonat. 
Lśniąca na drzwiach, metalowa tablicz- 
ka z poetycznym napisem „Goplana” 
hypnotyzowała pannę Adelę, upajała i 
oszałamiała, jak wrota wiodące do raju. 

Drugą koleżanka, która rozpłakała 
się z radości na ślubie Maniusi. byla 
Aniuta Szatiłowa. córka Polki i Rosja- 
nina, miłe, łagodne i źle mówiące po 
polsku stworzenie, z łaski przyjęte do 
biura i nędznie płatne. Maniusia uczy- 
ła ją polskiej ortografii, a ona Maniu- 
Się ros ej konwersacji i razem z 
panną Adelą tworzyły tak zwany w biu- 
rze „cielęcy triumwirat', 


LISTY MANIUSI Z ORANU 


A Maniusia po długim milezsniu sła- 
ła koleżankom list za listem z opisami 
czarodziejskiej egzystencji, jaką wie- 
dzie w egzotycznych krajach: 
„„Mieszkamy w cudownym, porto: 
wym mieście, pełnym arabskich pała- 
ców, wspaniałego zbytku i nieopisanych 
bogactw. Miasto nazywa się Oran i bia- 
łym amfileatrem luksusowych europej- 
skich dzielnie, dźwiga się, jak czarow- 
na wizja z blękitu morza Śródziemnego. 

„Całymi dniami leżę na stosie halto- 
wanych złotem poduszek i jedząc ana- 
nasy, czytam romanse, albo robię sobie 
manicure. Kupiliśmy na tajnym targu 
dwie murzynki-niewolnice, które snu- 
jn się w swych malowniczych strojach 
po naszym podobnym do bajki mieszka- 
niu, przynosząc mi co chwila ha mie- 
dzianych  tacach / najwykwintniejsze 
smakolyki arabskie, stosy pomarańcz, 
bananów i świeżych fig.“ 

Koleżanki Maniusi Dupont zgrzylaly 
zobami, czując, że im wątroby puchną 
ze zmartwienia, ale na każdy list z Ora- 
nu rzucały się zażarcie. 


=p 


„zgrzylały zębami, czując że im wątro- 
by puchną* 


—A co, nie mówilam? Opycha się 
bananami i ananasami — rozlęgł się bo- 
lesny okrzyk. 


BEZNADZIEJNA 


1 oło kapryśny los zechciał, że Staś 
Brzeski także zrobił karierę, 2 

Wpadł w oko wypunktrollerowanej, 
wymasowanej i odmlodzonej na wszyst- 
kie strony szefowej, przetańczył z nią 
w „Omzie* parę ognistych foxtrotów w 
woniejącym benzyną smokingu poży- 


czony! d znajomego aktora, patrząc w 
trzęsący 5 jak galareta gors, szepnął 
„pani jest szatanem“ i nagle znalazł si 
jako jaki iwrotny dygnitarz jakieg: 


łam lowarzystwa, na liście delegatów 
na wysławę do Barcelony, przed samym 
wybuchem hiszpańskiej rewolucji. 
Zafundował sobie natychmiast ele- 
gancki garnilur podróżny 0 przeraża 
co krąciaslych i bufiastych spodniach i 
w kilka dni p iej ze znudzoną mina 
Vanderbildta, Morgana paradował 
po barcetońskiej Marszałkowskiej: — 
Las Ramblas. NV powrotnej drodze po: 
stanowił „wpa do pobliskiej Algierii 
usię Duponł. 
markata ugięszy — po- 
aieniem i wylądował 


e: 


— Ma niewolnice murzynki — 
— Caly dzień leży na złotym hafto- 
wanych poduszkach — 
1 czyta sobie romanse — "M 
— Utyle i ten Dupont zacznie ją 
zdradz. bo Francuzi szaleją tylko za 
chudy kobietami — pocieszyła przy- 
jaciólki podmalowana i już starszawa 
panna Lola o nieco niepewnej. reputacji. 
Zwano ją w biurze „spryciarą kutą 
na wszyslkie cztery nogi“ choć, oczywi- 
ście, panna Lola miała tylko dwie nogi 
i to bardzo chude, ale za to połyskujące 
jedwabiem pończoch nieproporcjona|- 
nie do wysokości jej pensji kosztow- 
nych. R 
Zasępione twarze biuralistek rozja- 
śniły się nieco na myśl, że Maniusia mó- 
że naprawdę rozłyje się, jak haremowa 
piękność i że ten Dupont zacznie ją 
zdradzać. ojrzały -więc ze szczerą 
wdzięcznością na pannę Lolę, robiącą 
właśnie siąrczyste oko do łysego szefa. 
Ale już następny list Maniusi, 
który rzuciły się z furją bolesnej cieka- 
wości. wzbudził w nich nową falę żrą-. 
cej. jak kwas-pruski żawiśći, » 
Bo Maniusia Dupont pisała: 
„.„Ach, gdybyście widziały, kochane 
moje. nasze mieszkanie! Maurytańska 
willa z amfilada pokoi o ścianach cal- 
kowieje wybitych cudownymi kobierca- 
mi. oświetlonych marokańskimi lampi- 
mi z filigranu o kolorowych szkłach... 
Olbrzymie cyzelowane tace. dzbany 
miedziane, sztylety kabylskie o srebr- 
nych, wysadzanych fturkusami rękoje- 
ściach, misternie rzeźbione meble heba- 
nowe z Syrii. wykładane perłową masą, 
wysokie trójnogi mosiężne, w których 
palą się odurzające wonności indyj- 
skie... Cała willa o fronłonie z zielonej 
mozaiki tonie doslownie w lesie palm. 
drzew pomarańczowych i migdalo- 
wych.. Stubarwne papugi skrzeczą za- 
bawnie na gałęziach. a fontanny z róż! 
wego marmuru szemrzą tak melodyjnie 
i marząco'* 


Dość! Dajcie już spokój. nie 
czytajcie dalej — krzyczały bliskie żól- 
taczki  „najserdeczniejsze przyjaciółki“ 
Maniusi Dupont, a Staś Brzeski mruczał 
ponuro, patrząc przez okno na śnieg ta- 
jący w czekoladowym błocie brzydkiej, 
warszawskiej ulicy: 

— Zrobiła smarkata karierę, bo zro- 
biła. 


RZECZYWISTOŚĆ 


w owym według opisów Maniusi „cu- 
downie pięknym“ Oranie. 

Zobaczył miasto, tak okropnie 
brzydkie i tak zdumiewająco europej- 
skie, że zdawało mu się, że okręt si? 
pomylił i wysadził go gdzieś w brudnej, 
wrzaskliwej. ziejącej tysiącem straszli- 
wych woni Marsylii, a nie na egzotycz- 
nym wybrzeżu afrykańskim. 

— To napewno Oran? — zapytał 
podejrzliwie w porcie jakiegoś arabskie- 
go włóczęgi bez nosa, bez oka, bez nogi 
i niemal bez spodni. 

— Oran — dumnie wyprężył się tu- 
bylec, szerokim gestem wskazał amfi- 
teatr obdrapanych, brudnych domów i 
schwycił w powielrzu rzucony sobie 
pieniądz. 

Staś Brzeski pokiwał smętnie głową, 
wsiadł do laksówki i kazał się wie: a 
ulicę, na której mieszkała Maniusia 
Dupont. 

— Zatrzymacie się przed willą mau- 
rytańską w palmowym ogrodzie — do- 


Nasi monis OK O at E 


dał niedbale, zapalając Chesterlielda ze 
złotą obwódką. 

Brudnawy i nieogolony szofer, czar- 
ny, chudy Hiszpan, wyszczerzył w szy- 
derczym uśmiechu niemyte od urodze- 
nia zęby, splunął przez nie zdumiewa- 
jąco daleko i wzruszył ramionami: 

— Willa maurytańska? Tego w 
ogóle w Oranie nie ma, a już tym bar- 
dziej na tym zakazanym przedmieściu. 

I wiózł Stasia Brzeskiego przez 
nigdy niezamiatane, strzelające ohydny- 
mi ośmiopiętrowymi domami ulice, wo- 
niejące ludzkim potem, czosnkiem, ry- 
bami i wyziewami benzyny, przelewają- 
ce się wrzeszczącym i namiętnie gesty- 
kulującym tlumem nie bardzo ogolo- 
nych panów i bardzo umalowanych, 
przedziwnie kuso i przeźroczyście ubra- 
nych pań. 

Półnadzy poganiacze mułów o po- 


twornych, lombrosowskich gębach, z 
ochrypłym  rykiem walili drągami 
okrwawione, napół żywe zwierzęta, 


wlokące od portu ciężary nad siły. Tu 
i tam zamajaczył melancholijnie czubek 
ząkurzonej palmy, biały burnus Araba, 
czy haik „rasowej” Arabki z zadartym 
nosem i przeraźliwie podczernionymi 
oczami. „Arabka” urodziła się gdzieś w 
zaułkach "Tulonu, Bordeaux, czy Mar- 
sylii i robiła karierę na rogach ulic por- 
towego miasta pod pobłażliwym. niemal 
ojcowskim spojrzeniem brzuchatego po- 
licjanta w kasku kolonialnym. 
Wspaniałe, jak Himalaje kupy śmie- 
ci zdobiły to miasto niechlujne i nie- 
ludzko wrzaskliwe. W lśniących limu- 
zynach rozbijali się dżentelmeni w 


"brudnych koszulach bez kołnierzyków 


w towarzystwie jaskrawo wystrojonych, 
chudych, lub opasłych dam spod ciem- 
nej gwiazdy. Byli to afrykańscy nuwo- 
i mami, lecz częściej z „przyja- 


— Gdzież, do diabla: są te cuda 
arabskich pałaców, te nieopisane bo- 
gactwa. ten zbytek i przepych olśnie- 
wających? — wściekał się Słaś Brzeski 


Maniusi Dupont, 
Wreszcie szofer zwolnił oszałamiają- 


cy pęd samochodu na jakiejś przedmie- 
skiej uliczce, zabudowanej lichymi. par- 
terowymi domkami o szczelnie zamknię- 
tych żałuzjach i płaskich dachach, na 
których suszyła się bielizna. 

Wyglądało to, jak jakieś beznadziej- 
nie smętne osiedle dla bezdomnych, czy 


Ssaki =” 7TA hens ONA sF 


chorów grzebała w kupach śmieci, biła 
się o zardzewiałe pudełko od sardynek i 
wymyślała sobie po francusku, hiszpań= 
sku i arabsku. Wymyślały sobie także 
rozczochrane wiedźmy, wieszające na 
płaskich dachach niedopraną bieliznę i 


przerażająco jaskrawe szmaty, powie- 
wające na wietrze, niby zwycięskie 
sztandary. 


— Brrr! Jakież to wszystko okropne 

— wzdrygnął się Staś Brzeski i onie- 
miał, gdy szofer zatrzymał się przed jed- 
nym z tych ubogich i brzydkich dom- 
ków. 
Tak. To tu — przeczytał numer 
ł się do drzwi, na których lśniła 
mosiężna tabliczka z napisem: Capitaine 
Dupont. 

— Naturalnie.. Capitaine Dupont i 
nic więcej. Przecież kobieta tu się nie 
liczy. Cywilizacja, psiakrew.. Kobieta 
tu nie jest „skarbem narodowym“... 

Zapukał i dopiero po chwili usłyszał 
coś, jak mało zachęcający pomruk roz- 
juszonego lwa. Wszedł i z dreszczem 
zgrozy spojrzał w  blyszczącą, czarną 
gębę olbrzymiego Murzyna w brudnym 
fezie i granatowym fartuchu. Murzyn 
pocił się, stękał i zaciekle czyścił w 
ciemnym, wąskim przedpokoiku oficer- 
skie buty. 

— Madame? — zapytał niepewnie 
Słaś Brzeski, oglądając nieufnie potężną 


kalonia robotnicza — bez jednego| = : „MŚ Ga 
drzewka, bez jednej trawki. Tu i tam |! „spojrzał w błyszczącą czarną gębę 
urozmaicał pejzaż zamordowany. gni- olbrzymiego murzyna 

jacy w piekącym słońcu kot. czy pies 

przejechany przez samochód. nad które- ; muskulaturę czarnego draba, ktory 


go trupem brzęczały czarne, ogromne 
muchy. 


Gromada straszliwie brudnych ba- 


PANI KAPITAN 


Poszedł więc dalej, zajrzał do bied- 
nej, malutkiej jadalni i zatrzymał się 
przed uchylonymi drzwiami miniatu- 
rowej kuchenki, w której jakaś tyłem 
ku niemu zwrócona istota płci żeń- 
skiej prała w mydlinach męskie koł- 
nierzyki. 

— Aha, to pewnie jedna z tych- 
niewolnice Murzynek — pomyślał i za- 
pytał ponownie: 

— Madame? 

Schylona postać drgnęła gwałtow- 
nie, wyprostowała się powoli, jakby ze 
strachem obróciła głowę i spojrzała 
na gościa parą głęboko podkrążonych, 
fiołkąwych oczu. 

Ale nie była to żadna Murzynka. 
Z kolei Staś Brzeski wytrzeszczył oczy 
i z niemal bolesnym osłupieniem pa- 
trzył, patrzył, patrzył. Ową „Murzyn- 
ką“ była sama Maniusia, pani Maniu- 
sia Dupont. 3 

Zbladła, zachwiała się 1 mokrą 
rączką oparła się o stól. Przy- 
mknęła wreszcie oczy i jęknęła: 

— To pan, panie Stasiu.. Mój Bo- 
że, to pan? 

Miała na sobie wypełzły od częste- 
go'prania i suszenia na słońcu tani 
szlafroczek z kreponu i na bosych nóż- 
kach zniszczone arabskie pantofelki 
bez obcasów. Jej drobna sylwetka, 
niedawno jeszcze tak strzelista i peł- 


d: 


wskazał mu coś łapą godną dusiciela — 
i czyścił dalej z pasją żo podzelo- 
wane, jak zauważył Staš. buty. 


OWA DUPONT.., 


na dziewczęcej gracji, była zmieniona 
i jakby ociężała. 

Otarła o szlafroczek mokre ręce i 
zasłoniła nimi oczy w głębokim wsty- 
dzie, w rozdzierającym żalu, że czaro- 
lziejskim mirażom jej ekstatycznych 
listów zaprzeczyła tak brutalnie 
brzydka i smutna rzeczywistość. 

Staś B ki czuł, jak gardło mu 
zaciska ja spazm, w którym była 
litość, gniew i rozczarowanie. Zapy- 
tał wreszcie zmienionym głosem: 

— Panno, ach tak... Przepraszam... 
Pani — poprawił się z goryczą — pa- 
ni Maniusiu, co to ws: ko znaczy? 
Milczała ze spuszczoną głową, z 
opadłymi wzdłuż bioder, spracowany- 
mi rękami. Wreszcie wskazała mu 
jakieś drzwi i powiedziała cicho i po- 
korni 
— Proszę, panie Stasiu, 
pokoju. 


do mego 
Ja tam za chwilę przyjdę. 
edł i zamiast „amfilady salo- 
cianach całkowicie wybitych 
cudownymi kobiercami*, o których 
pisałą Maniusia, zobaczył malutki, 
biedny pokoiczek z kominkiem z li- 
chego marmuru, na którym stały foto- 
grafie dawno zmarłych rodziców Ma- 
niusi i w jaskrawym glinianym wazo- 
nie okryty tiulem jej ślubny bukiet. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ORĘDOWNIK, środa, dnia 20 marca 1939 


DIRA Sa 
Motocykliści uchwalili paragraf aryjski 


Za usunięciem Żydów 112, przeciw 3 głosy 


(sp) Warszawa. — W niedzielę od- 
była się w Warszawie doroczne walne 
zebranie Polskiego Związku. Motocyklo- 
wego. Na wstępie obrad uczczóno przez 
powstanie i minutową ciszę pamięć zmar- 
łych w r. 1938 motocyklistów, Po dysku- 
sji nad sprawozdaniem zarządu udzielono 
władzom _ ustępującym absolutorium 
przez aklamację. Specjalne podziękowa- 
nie wy arbnikowi za wzorowe 
prowadzenie ksiąg, Z kolei zatwierdzono 
po dość burzliwej dyskus, preliminarz 
budżetowy nieznaczną większością glo- 
sów. 

W wyniku wyborów 
rządu weszli: prezes 
Bukacki, I wiceprezes — vacat, 
prezes — ppłk Lekki; członkowie zarzą- 
du pp.: Bucolski, Ducha, Mikke, Umgel- 
ter, Golędzinowski, Klimkowi: Krzecz- 
kowski, Waskiewicz, Krupiński, kpt. 
Kurleta, mir. Peters, mjr. Kulesza, mir. 
Izdebski. 


do nowego za- 
gen. Burhardt- 
II wice- 


Wobec rezygnacji płka Wyrwińskiego: 
ry zajmował stanowisko pierwszego 
iceprezesa, zebrani postanowili zwrócić 
się do dowództwa broni pancernych o de- 
legowanie płka Wyrwińskiego w charak- 
terze łącznika między PZM a dowódz- 
twem broni pancernych.  Umożliwiłoby 
to płk Wyrwińskiemu dalsze pełnienie 
funkcji wiceprezesa. 

Na zakończenie zebrani wysłali depe- 
hołdownicze do marszałka Rydza. 
miglego. oraz postanowili zaprosić na 
protektorów Związku gen. Litwinowicza 
oraz ministra Bobkowskiego. 

W wolnych wnioskach przedstawiciel 
poznańskiej Unii zgłosił wniosek o skre- 
ślenie ze związku wszystkich klubów ży- 
dowskich przedsta iel warszawskiej Le- 
gi uzupełnił ten wniosek, domagając się 
skreślenia wszystkich Żydów z klubów 
zrzeszonych w związku, Wniosek Le- 
gii zostal uchwalony 1123 gło 


sów. 


Walne zebranie P. Z. T. W. 


Warszawa. — W niedzielę odbył 
się w Warszawie doroczny sejmik Poi 
skiego Związku Towarzystw Wioślar- 
skich. Przewodniczył obrądom prezes 
Związku dyr. Bojańczyk. Sprawozda- 
nie w imieniu zarządu złożyli: ogólne 
— wiceprezes Loth, sportowe — red. 
Długoszewski, turystyczne — Grzelak, 
wioślarstwa kobiecego — dr Tuwanów- 


na, finansowe — Szumski. 
W dysku: poruszono znane bo- 
lączki sportu wioślarskiego, a więc 


brak taboru, zbyt małe subwencje itd. 

W wyborach uzupełniających w 
prany został na prezesa ponownie dy 
Bojańczyk. poza tym wybrano na 
miejsce wylosowanych członków pp 
Grzelaka, p. Biskupską, Rzewnickiego, 
Byczyńskiego i Pieczyńskiego. 

We wnioskach uchwalono m. i. pro- 
wadzić począwszy od r. 1939 akademic- 
kie rogaty wioślarski dostępne dla 
w: tkich akademików, bez względu 
na przynależność klubową, zaliczając 
je do regat punktowanych. 

Poza tym postanowiono opodatko- 
wać się na rzecz obrony narodowej i 
sumy zebrane przekazać do zarządu 
Polskiego Związku Tow. Wioślarskich. 
Na koniec ustalono terminarz regato- 
wy na r. 1939. 


Zakończenie walnego 
zehrania P. Z. L. A. 


(sp) Warszawa. — W niedzielę za- 
kończyło się w Warszawie walne zebra- 
nie Polskiego Związku Lekkoatletyczne- 


Rozpatrywano preliminarz budżeto- 
regulamin mistrzostw drużynowych, 
regulamin ramowy dla okręgów oraz re- 
gulamin spraw sędziowskich, Po załat- 
wieniu tych spraw przystąpiono do wnio- 
ków zarządu i okręgów. 

Przyjęto wniosek pomorskiego okręgu. 
aby zawodnicy mogli należeć tylko do 
klubów mających siedzibę w ich miejscu 
zamieszkania, oraz aby, zmiana barw 
klubowych mogla być dokonywana tylko 
w okresie od 15 października do 31 gru- 
dnia. Następnie przyjęto wniosek o 
przeprowadzenie przez okręgi kobiecych 
biegów naprzelaj oraz o wprowadzenie 
do programu mistrzostw okręgowych 


go. 
WY, 


10-hoju. 
N: 


wniosek Białegostoku uchwalono 


derat o udzieleniu pomocy przez 
A. okręgom wschodnim 
Wniosek zarządu P. Z L. A. o pola- 


czeniu okręgów białostockiego i wileń- 
ego wywałaj gwałtowny pratest Wilna 
i Białegostoku i po dłuższej dyskusji zo- 
stał wycofany przez zarząd P, Z. L. A. 


Jako delegatów na wał zebranie 
Z Z wybrano inż. Znajdow 20, kon- 
sula Snśnickiego. kpt. Misińskiego. Fory- 


sa i Frenkla. 

Na koniec wybrana 
czeń w składzie: inż. K 
nikowski i naczelnik Fory 


6 tytułów Śląska, 2 Łodzi 


W wadze muszej Jasiński po bar- 
dzo zaciętej walc pokonał na punkty 
Pawlirę (obydwaj k 

W koguciej Marci 
po najładniejszej walce 
punktowa! Jarząbka (Śląsk). 

w rkowej Rudzki (Śl) zwyciężył 
na punkty Czubę (Kraków). Walka ta 
została przerwana w 2 starciu. gdyż kra- 
kowianin doznał kontuzji oka, stając się 
uiezdolnym do dalszej walki 

W lekkiej Janas (Śl) po chaotycznej 


a kapitułę ndzna- 
har, mjr, Sekol 
ys. 


k). 
nkowski (Łódź) 
ieczoru wy- 


walce wygrał z Augustowiczem (Łódź). 

W półśredniej Waloszek (Śl) zwy- 
ciężył na punkty Wdowińskiego (Łódź). 
średniej Paterok (Śl) 


nad 

) Noji 
2). Rusociń: 
3) Wirkns 


W konkurencji drużynowej zwyciężyła po ri 


W. WASZE W: ka. zdobywając, puchar 
GW wdów aa UE Dr POA D OE 
Niewadziłem (Łódź), w PZL 121 m. rzeł, 

W półciężkiej Pietrzakowi (Łódź) | ) Żasiew. A A 
przyznano niesłusznie zwycięstwo nad Piłka nożna 
Pieniążkiem Kraków). o, (81) wygrat | „ge, Huragan (Ruda — Tramwajarzó 


W wadze ciężkiej ri 
przez techniczny k. o. w 2 st, ze Staezkie- 
wiczem (Kraków). 


Międzymiastowy czwórmecz 
koszykówki w Łodzi 

sp) W końcu bież, tygodnia rozegrany 
zastanie w Łodzi trzydniowy czwórmecz 
koszykówki męskiej drużyn reprezenta- 
cyjnych Łodzi, Poznania, Pomorza, Lubli- 
na. Czwórmecz ten posłuży do wyłonienia 
reprezentacji Polski na mistrzostwa euro- 
pejskie, które rozegrane będą w maju w 
Kownie. Każda drużyna grać będzie z każ- 
dą, przy czym każdego dnia odbędą się 
dwa spotkania. Początek turnieju w pią- 
tek, 31 bm. Skład reprezentacji Łodzi zó- 
stanie w tych dniach ustałony. Rozgryw- 
ki odbędą się w hali sportowej według na- 
stępującega programu: piątek, 31 bm., 
godz. 19: Lublin=Łódź i Toruń—Poznań, 
1 kwietnia godz. 19: Toruń—Lublin i Po- 
znań—Łódżź. Niedziela, 2 kwietnia, godz. 
17: Toruń—Łódź—Poznań— Lublin. 


Gimnastyka 


astyczne śląskiego S0- 


19, W Rudzie Pabianickiej odbylo się spotka- 
nie Hurszan—Tramwajarze zakończone rekor- 
dowsm zwycięstwem Huraganu w, stosunku 
17:0 (4:00. Wynik ten należy przypisać lekce- 
ważącym nastrojom malo ambitnej 7 
Tramwajarzy, co dalo się zanważyć, zwłaszcza 
po przerwie, Sędziował p. Rakowski, 

(sp) Zyyciestwo poznańskiego KPW w So- 
snowcu. W Sosnowcu gościła w niedziele pił- 
Karska drużyna KPW z Poznania, która roze- 
grała mecz p WY „Unią”. bijąc ją w sto- 

48:0). 


sunku 7: 
Piłka ręczna 

(sp) Turniej K, S. Znicz, W ub. niedziele 
odbył się w hali sportowej turniej z udziałem 
drużyny WKS żŻolibórz (Warszawa). Drużyna 
warszawska rozegrała dwa spotkania w siate 
kówkę męską, wygrywając obn. WKS (Zoli 
bórz) pokonał więc Znicz (15:7, 7:15 i 15:7) i 
WKS (Łódź) 2:0 (1 1510). W, błyskawicznym 
turnieju koszykówki męskiej pierwsze miejsca 
zajęła drużyna Pabian. Stow. Gimn. przed Zni- 
czem, Kruszenderem i KPW (Łódź), 
Pięściarstwo 

(sp) Mistrzowie Niemiee. W niedzielę zae 
kończone zostały w Essen mistrzostwa Rzeszy: 
Tytuły mistrzów zdobyli następujący zawodni= 

: Mańczak (Bochum). _ Wilke (Hannover), 
Ginaf (Berlin). Hoese 


Duesseldorf), 


gimn: z k 
Sie Katowicach mi- | Schalke). Potter (Dortmundi. Sehnarre (Reek- 
ało sje w Kajowiendi Se. | linghausen). Runge (Wuppertal Æ ubiegło- 
kia s konkurencji okresowej. W zawodach | rocznych mistrzów tytuly, utrzymali: Wilke, 
walelo udzial 8 okresów z lacana liczba 06 za: | Heese, Murach i Runge. Niespndziankami byly 
wodników. W konkurencji drużynowej zwycię- | porażki Nirnberga z Fieesem oraz Baumga: 
żył Wodzisław. uzyskując 540,49 p. na 660 moż- | na do Pettera. 
fiwych, „przed okregiem rybnickim, oraz Brze- Tenis 
zin Śląs] e 


Knurowa. 
poziomie. 


Hokej na lodzie 


(sp) Walne zebranie ŁOZHL, W Fodzi odby- 


ŁOZHL przy 


ewodniczyl p. Rode. Pa sprawozda. 
ezo zarządu. ji delegaci 
i się z pełnym anii dia władz 
im jednoglośnie absoluto- 


reprezento: 

ście do ligi h 

Jnoczone, jako wicemistrzówi okręgu. 

Przez aklamaci wybrano zarząd w dotych- 

ladzie z prezesem Z Langem na 
j ciekawych spraw omawiano 

udowania w Łodzi sztucznego lo- 


Realizacja tych pla- 
e dość daleka. jednak 
na | miasro zaintere- 
1akiej inwestycji, O- 
reg lódzki posiadać będzie trzy druży- 
Jasio A: ŁKS I B- Union-Tou: 
P. Zjednoczone, wszystkie pozostałe 


z j 
(sv) Cochet trenerem tenisistów węgierskich, 
Świetny zawodowy tenisista francuski Henri 
Cochet przyjął angagement na trenera wegier- 
skich tonisistów od 7 kwietnia do 18 maja. 
Cochet trenować bedzie dwie grupy: w 
szej znajdzie sie, 10 tenisistów wegierskicl 
łowej klasy. w drugiej — 10 juniorów. 
(sp) Baworowski wygrał turniej w Juan les 
Pines. W. niedzielę odbyły sie w Juan les Pins 
fingły międzynarodowego turnieju tenisowego, 
W grze pojedrńczej panów Baworowski za: 
jat pierwsze miejsce. biląc w finale po zaciętej 
walce Ahdejessana (<2, 12:10. 6:4. 7 
W grze mieszanej para polska Jedrzejowska 
— Baworowski przegrała w finale z parą We- 
wers — Boussus 1:6, 11:0, 6:8, 


jierw= 
czo- 


Notowania giełd 
zkożowe-towarowych 


Bydgos 3T, — Pszenica 19 do 
950; żyto 14. ień I 18.40—18.65, 
I—II o 


3. 39, — Pezenica 
„ zb, 1050—20; żyto 15 do 
o 18,35—1 17_do 
-8, zb, 16.50—1 maka 
: otrehy. pszenne gr. 18 do 
|, m. 11.1512; otręby żytnie 


3, 39, — Pszenica j: 21—31.25, zb. 
1.25—14.50: 


cz. 


klasy B: Wima, K. S. (Łódż). SKS i jeczmień_ przem. 

(Zgierz) i in. II 16.25—16.15; 
otręby pszenne 

12—12.25; otre 


O 
yia W 


skim 
kami 


ER 


je bracia Janiszewscy. 
eski. Na 300 m przed meta 
minął Kusocińskiego i, mimo 
ńskiezo nie pozwolił sie 
je ostatecznie metr przewa- 


mtrataków 
sprzedzić, 


30. — Pszeniea cz: 22.50—29.50, 
9.50—19.35, biala j. 20.50 do 
14.25. IT 18 do 


żyto I 14 
18.25—18.5 


do 17.50: ow „ zb, 16.50—16.15: ma- 

ka pszenna maka żytnia” 6% 24 

da 26; otrehy gr. 12.25—12.50._śr. 10.75 
11.50: ż T51 


otręby żytnie 
. 30. 


y pszenne zr, 13.50—14. Śr. 
13; otreby żytnie 10.75 do 


NASZA _NOWELKA 


Odwieczna historia 


Było to już dawno temu, gdy miałem 
lat osiemnaście, serce pełne zapału i nosi- 
łem jeszcze czapkę uczniowską. Wiosna 
była naprawdę piękna i chodziliśmy z ko- 
legami na lekcje tańca. 

Z kasetki leżącej w moim biurku wyj- 
muję wyblakłą fotografię. O, Mario! — to 
twoja podobizna; uśmiechasz się do mnie, 
a twe duże czarne oczy patrzą tak wesoło, 
jak gdybyś chciała potrząsać główką i 
rozkołysać piękne warkocze. 

Była wiosna w całej pełni i do naszego 
miasteczka zaczęły się zjeżdżać budy jar- 
marczne i cyrk wędrowny, a na łąkach za 
miasteczkiem wyrosło miejsce zabaw, — 
strzelania do celu i wszelkich rozrywek 
dla dzieci i dorosłych. Czegoź tu nie było 
w tym cyrku! I fakir połykający ogień. 
zaklinacz węża i karuzela automobilowa, 
której wagoniki zakreślaly w powietrzu 
duże półkole: nie brakło huśtawek i ma- 
łej kolejki. 

A na te proste i beztroskie zabawy spo- 
gląduło kwietniowe słońce, rozchylało 
pączki kwiatów i drzew, uprzyjemniając 
życie dzieciom i młodzieży, wymizerowa- 
nej w ciągu długiej zimy. 

Gdy byliśmy razem z Marią, patrzyłem 
na barwne wstążki w bujnych warko- 
czach, jeździliśmy razem na karuzeli, a 
pownego razu — gdy zaczęło się ściemniać 
— ukradkiem złożyłem pocałunek na dro- 
bnej rączce: aż się sam zdziwiłem mej ođ- 
wadzo, jakbym co najmniej popełnił naj- 
większe bohaterstwo świata, 

Obok karuzeli znajdowała się buda fo- 
tografa. a zdjęcia w stosunku do zawarto- 
ści mej portmonetki, były niesłychanie 
drogie. Człowiek w białym fartuchu żą- 
dał złotówkę za jedno zdjęcie na pocze- 
kaniu zrobione. Byłem lekkomyślny i za- 
mówiłem dwa zdjęcia; blado wykonane. 
fla przetrwały do dnia dzisiejszego. Na 


h 


lekcjach tańca pokazywałem moim kole- 
gom fotografię, bylem z niej taki dumny. 
Przechowywałem ją jak świętość. O Mā- 
rio — jak chętnie tańczyliśray razem twe- 
go ulubionego wiedeńskiego walczyka! 
Jak szybko przeszło tych kilkanaście wie- 
czorów, aż wreszcie nadszedł balik na za- 
kończenie lekcji tańca. 

Musieliśmy grać jednoaktówkę, napt- 
saną przez naszego starego, poczciwego 
profesora, co kochał tak dzieła naszych 
wieszczów. Owa sztuczka nie była naj- 
gorszą, nie wesoła, a moje nawet chwila- 
mi smutną i sentymentalna. Treścią jej 
byla miłość młodego lecz biednego chłop- 
ca do córki bogacza. Już i konie rącze 
miały przejechać starego chciwca, ale u 
ratowała go silna dłoń zakochanego mło- 
dzieńca. Musiało się skończyć błogosła- 
wieństwem dla młodej pary. Grałem mło. 
dzieńca, a gdy po raz pierwszy stąnałem 
przed bogaczem, miałem powiedzieć: 
„Jakkolwiek jestem biednym, mam pra- 
Wo ubiegać się o rękę pańskiej córki na 
równi z inny konkurentami. Miłości 
mojej nikt mi nie wydrze ze serca... cór- 
= pana kochać będę aż do ostatniego 
tchu... 

Wówczas słowa te mówiłem z pełnym 
przejęciem i spojrzałem na Marię. 

—'0 gdybym coś podobnego mógł w 
życiu powiedzieć! — szepnąłem jej póź- 
niej do ucha. 

A Maria grająca rolę mojej partnerki 
usłyszała to i również z przejęciem mó- 
wiła słowa swej roli: „Ojcze, czy chcesz 
być tak okrutnym dla twego jedynego 


dziecka! Pozwól mi wziąć tego, którego 
kocham...“ Wziąwszy rękę Marii w moją 
dłoń szepuąłem cichutko: 


— Scena czy rzeczywisl 


yniąc tak jak miliony. ko- 


Umilkła, c 
biet czyni w tej sytuacji. Objąłem ją i po- 
cąłowałem. 


— No, dalej na scenę — zawołał jā- 
Kiś głos. I już stanęliśmy w świetle kin- 
kietów prowincjonalnej salki, a wszy 
ko szło jak na sznureczku. Zacne grono 
wszystkich ciotek moich i Marii miało 


chusteczki mokre od płaczu, a twarz pro- 
fesora — autora promieniała radością. 

y oboje mieliśmy błogie uczucie. że 
nie jesteśmy na scenie, ale idziemy przez 
pole i 1 kwieciem wiosennym usłane. 
Dźwięki szkolnej orkiestry brzmiały dla 
nas jak tony harfy eolskiej. Następne 
dni przeżywaliśmy pełni radości i szczę- 
ścia. 

A jednak zostaliśmy podpatrzeni. Jed- 
na z ciotek Marii, obserwowała nas złymi, 
staropanieńskimi oczami. 

— Ta wszystko — mocno mi się nie 
podoba — mówiła do rodziców Marii. 

i pewnego dnia Maria nie przyszła już 
na umówione spotkanie. Czekałam przez 
kilka godzin z wielką obawą w sercu, czy 
Marię nie spotkało jakieś nieszczęście. W 
nocy nie zaznałem ani chwili spokoju. — 
Nazajutrz dowiedziałem się całej prawdy. 
Rodzice wysłali Marię do pensjonatu w 
dużym mieści: 

Życie moje płynęło w tęsknocie i zu- 
pelnym zobojętnieniu na wszystko, co sie 
koło mnie działo. Gdy nadeszła jesień i 
wyzłociła liście drzew — mówiono, że Ma- 
ria ma wrócić. Lecz dopiero w grudniu 
mogłem ją ujrzęć po raz pierwszy. Zmie- 
niła się w zupełnie dorosłą pannę i drob- 
nymi krokami dreptała przy boku jakie- 
goś młodego pana, poważnie wyglądają- 
cego. Opowiadano, że to przyszły narze- 
czony. Straszne myśli przychodziły mi 
do głowy, bo kochałem jeszcze Marię. — 
Miałem uczucie, że dzwigam na mych bar- 
kach cierpienia całego iata. Aż pewne- 
go dnia w miejscowej gazecie ukazało się 
zawiadomienie o zaręczynach Marii. Znie- 
nawidziłem jej narzeczonego i kilkakrot- 
nie przychwycilem się na tym, że Śledzi- 
łem młodą pare. Wslyd mi było, ale rę. 
ka moja drżała by uchwycić kamień, fan- 
tazja wyobrażała sobie, że to będzie naj- 
lepsza zemsta. Chciałem Marię gwałtem 
uwolnić od tego człowieka, chociażbym 
miał zginąć w więzieniu. Na szczęście 
cjciec mój nie posiadał żadnej broni a za- 
miary moje po kilku tygodniach obróciły 
się w niwecz, 3 


Aż w końcu zbliżył się termin egzami- 
nu dojrzałości. Kiedy go miałem za sobą 
— Maria już w międzyczasie opuściła 
miasteczko — jako młoda mężatka. I ja 
wnet wyniosłem się z naszego starego, 
kochanego gniazdka. Przez kilka czyn- 
nych lat życie wrzała dokoła mnie, uczy- 
łem się, pracowałem, poznawałom kobie- 
ty i z lekkim sercem szybko odchodziłem 
od nich. 

Po latach przypadkowo przyjechałem 
znów do naszego miasteczka, Nic się, tu 
nie zmieniło. Domy miały te same śpi- 
czaste dachy, w czasie ciepłych dni matki 
jak ongiś siedziały z dziećmi przed doma- 
mi, a niańki z wózkami jeździły do parku. 
Zniknęły tylko łąki i pola za miastem, 
gdzie cyrk rozbijał namioty, a szereg no- 
wych, brzydkich domów zajął ich miejsce. 

Pewnego popołudnia szedłem z daw- 
nym kolegą. Nagle koło nas przeszła ja- 
kaś mloda panna, spojrzałem na nią i zdu- 
miałem Wspomnienia młodości odży- 
ły tak silnie, że aż przystanąłem. 

— kto to był? — spytałem kolegę. 

— To najmiodsza siostra twojej daw- 
nej miłości z lekcji tańca! 


— Ach. słusznie, słusznie... — rzekłem 
cicho. 

„ Wówczas nawet dobrze nie wiedziałem, 
ile Maria miała rodzeństwa. 

To nie był zwykły przypadek — tak 
zrządził los, że zakochałem się szalenie w 
siostrze Marii. 

_ Koło gwiazdki byly nasze zaręczyny 
już ogłoszone, tak jak wówczas Marii. — 


Pewnego zimowego dnia szliśmy na prze- 
chadzkę. mając już pierścionki zaręczy+ 
nowe na palcach. 

Spostrzegłem. że jakiś młodzieniec w 
mundurku szedł za nami, a gdy się abró- 
citem, skrył się za domami. 

— (o ci jest? — pytała siostra Marit. 
ż. Ktoś nas śledzi 
Za 


— Czy znasz iego chłopca? 
— 0 tak! — odparła cicho, 


tn mój 
zakochany partnor z lekcji tańca, W. J. 


